Je 291. 


Premumerata wynosi: 


Raf g re ga Ad osika Su | aidan w 1. 80 
Do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, | 
Sswajeacyi, Turcyi i innych krajów | 33 „ , 16/4) 4 wz ws” 3 
Pojedynezy sūmor kesztaje 10 iwntów, z przesyłką pooztową IJ centów. 
Prenumerate przyjmuje się tylko za vaty miesiąc. 


sroczme: || oczwie: || kwartalnie: || miesiężzmie: 
Na prowineyi, s przesyłką poestową . | 24 zł. w.a.| 13 zł. w.a. | 6 sł. w. a. — et. 
W Państwie Niemieckim . . . . | 38 n „03%, „|... 8, ji 


Listy s pieniędzmi i prsekasy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad- 
tyłac framco do Administracyi pa Beformy w Krakowie.— Lssty TT PE ZA 


Kraków, dnia 22 Grudnia — Sobota. 


siswa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedzie] i Świąt uroczystych. 


Rok 1883. 


Prenumeratę przyjmują 


zamiejscową : Administracya „NOWEJ REFORMY“ i wszystkie urzędy pocztowe: 
miejscową : Administracya j Reformy, — Magasyz nowości F. A. Grigara, — - 
del Abi aeg wik w w rpa > = s Koao w hali Sukiennic, Handel I Bajerą 
rzy ulicy Grodzkiej i Ludwińskiego w u. — QOgłenzę (iqsaraty) przyjmuje ini- 
L za opłatą od miejsca wiersza drobnem. piamem wot, 2 pierwszy ha 10 et., za każdy 
ny raz po 6 cent. Nadesłane (na 3 śtronnicy dziennika) od ihiejsos wiersza drukiem 
drobnym po 30 et. za każdy raz. Ogło de „Reformy (prospekta, eyrkularze 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr od 100 sgzemplarzy dla zamiejscowych, a 50 cent. 
ed 109) egzem. miejscowych prenumeratorów. — Naiężytońć ppresza się maprzód! nadesłać 
przekazem pocztowym. — Ozłeęazemia i prennmoratą pł: We Lwowie Az. „No- 
wej Reformy* w księgarni F. H. Richtera (AJtenberga); — rmowić handle: J. Delong- 
i Kamtla Baums; — W Rzeszowie księgarnia J. A. Pellara; — W Przemyślu han- 


Od Wydawnictwa. 


Przy zbliżającym się Nowym roku upra- 
szamy Szanownych Prenumeratorów 0 ry- 
chłe odnowienie przedpłaty, która wy- 
NOSI : 

Z odnoszsniem do domu: 


Miesięcznie 1 złr. 80 ct. 2 złr. 10 ct. 
Kwartalnie . 5, — , 5 „ 90, 
Półrocznie 10 memon ll „n 80n 
Rocsnio . . %0 , — , „n 66 , 


Z praesylką pocztową w Kraju i Monarchii: 
Miesięcznie . g zr. 
Kwartalnie . . 6 , 
Półrocznie . . 12 , 
Rocznie . . . 4, 
W Państwie Niemieckiem: Za granicą w ogóle: 
Miesięcznie 3 złr. | Miesięcznie 3 zir. 
Kwartalnie . 7 „ | Kwartalnie . 8 , 
Półrocznie . 14 „ | Półmoczmnie . 16 , 
Rocznie . . 88 „ || Rocznie . . 82 , 
Prenumeralię przyjmuje się tylko za cały mie- 
siąc. — eratę przysyłać należy prsekasami 
poczłowemi pod adresem:  Adnafuisóracya 
Newej Reformy, Kraków, ul. 6. Jans 
Nr. 18. a 
Miejscowi prenumóratorowie mogą 
składać przedpłatę na Nową Reforme albo w Ad- 
ministracyi, albo w Agencyach wymienionych 
w nagłówku. 
Tylko Administracya urządza przesyłkę Nowej 
Reformy do domu pod wskazanym adresem. 
Nowiprenumeratorowie otrzy- 
mają początek powieści „Motory 
życia“ przez Autora „Marzycieli*, 
Zwracamy uwagę PP. Kupców, Prze- 
mysłowców i Rękodzielników na „ Prze- 
wodnik adresowy“, zamieszczony 
na ostatniej stronicy pisma, w którym 
codziennie ogłaszamy ich firmy i adre- 
sy. Kto pragnie, aby firma jego w Prze- 
wodniku była ogłoszona, zgłosić się zechce 
do Administracyi Nowej Reformy, ulica 
Św. Jana Nr. 18 na dole. = == 
COCE O cieki O OOOO) 


Zmiana ustawy gminnej. 


Od posła hr. Mieroszowskiego otrzymu- 
jemy w eprawie jego projektu reformy ustawy 
gminnej, następujące uwagi: 

Wiedeń, 20 grudnia. 

W artykule wstępnym Nr. 261 Nowej Refor- 
my z dnia 16 listopada b. r. przychylnie wyra- 
żającym się o mym projekcie „Jak zmienić uata- 
wę gminną?“ raczyła Szanowna Redakcya w 
końcu powiedzieć, że chętnie otworzy łamy pi- 
sma swego dla wszelkich dalszych uwag w tym 
przedmiocie. Korzystając z tej łaskawej obietnicy, 
upraszam więc o zamieszczenie następujących 
słów kilku. | 

Powiada Redakcya, że słabą stroną mego pro- 
jektu, iż on niedotyka wcale bardzo ważnej 


kwestyi, tj, sprawy majątku połączonych gmin. | czności albo przez analogią przepisów 0 zawiady- 


towame zie podlegają opłacie porztowój. — Lstów miefrankowanych nie przyjmuje się. 
Rękopisamów nadsyłanych Redakcya nie zwraca. 
Adres Rodakcyi i Administracyi — Ulica św. Jana Nr 13. 


p 


powin TEf i a | WAEKZ MK =KH"—MHMqągągn wm m ||| ||. nm BO 0 a 


del Leona Weisss i -3 
PP. Haasenstein & Yog. 


; — W Tarnopolu księgarnia L. Gileczka ; — W Wiednia 


ółki ; 

ler (także w Hamburga, Prąnzfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei 
i Wrocławiu) A. Oppelik, Stubentastei Nr. 2, R Mosze (także w Berlinie, Hamburgu, Mo- 
nachium i Norymberdze.) W Paryżu Księgarnia Lnxemburgska $ rue des Grands Augustins. 


każdej „gromadzie“, która wejdzie w sk ad połą-|syi w gminie, powierzyć radnym gminnym przez | nie mogą, a zasada ich rozkładu musiałaby słu-|niecznoeści chwili zdecydowano się na te 
czonej gminy, zachować nienaruszony jej dotych-|ową część (osadę przysiołek) do rady gminnej |szności odpowiadać. 


czasowy, odrębny majątek gminny, ale, że w ta-| wybranym. — albo 


samym, albo wzmocnionym 


niemiłe kroki? I za to oczekiwano wdzięczności 


Boję się nadużywać gościnności przez Szano-|i przyjaźni! Polacy musieliby być politycznie 


kim razie pozostaje pytanie, kto ma tym odrę:|przez mężów zaufania ad hoc wybranym, alboj wną Bedakeyą mi ofiarowanej, kończę więe na |ślepymi i głuchymi, gdyby nie wiedzieli, że 
boym majątkiem sdministrować? Czy rada gmi-|specyałnym Komisyom, albo nawet owym do dzisiaj, zastrzegając sobie, gdyby się tego potrze- | partya wiernokonstytueyjna zawsze niechętnie wi- 
ny połączonej, czy też w każdej z gromad ma|spełnienia w tych częściach gminy czynności po- | ba okazała, znów na drugi raz głos w tej spra-|działa tę miarę samorządu, którą im sama przy- 


istnieć osobna w tym celu reprezentacya ? 


| lieyjnych delegowanym, — jak ja ich nazywam | wie. 

Przyznaję, że pytanie ważne, przyznaję ró-|sołtysom, którzyby miejsce dzisiejszych wójtów 
wnież, iż zbytnią związłością mego artykułu za- Į zajęli, — gdy wójt byłby tylko jeden dla całej 
winiłem, nie dając na nic naprzód odpowiedzi. |gminy. — Nieraz rzecz ta w praktyce okazała- 
Ale ztąd to poszło, że ja całą dzisiejszą ustawę |by się o wiele prostszą, — niż się przedstawia 
gminną, chciałbym mieć i nadal zachowaną je-|iw abstracto. Niejedna bowiem z dzisiejszych 
dynie z temi małetni, przezemułe proponowane-|gmin liczących np. 30 chat, oprócz 3 morgów 
mi poprawkami. A więc gdzie nie wnoszę zmia-| pastwiska nic więcej nie posiada. — Cóż by więc 
ny, jestem za utrzymaniem stanu dzisiejszego, a|tu robić należało? Używanie owego pastwiska 


RRR 


ten stan dańsiejszy daje odpowiedź na powyższe [tylko tym 30 domom, by przysługiwało, — i tyl- | Rady miejskiej. 
pytania w $$ Ź, 11, 68, 74, 76, 84, 96, 97 us.|ko one na ręce swego sołtysa składałyby się na 


z dnia 12 sierpnia 1866 r. 


opłatę podatku z tegoż pastwiska, — który to 


—EGRGE"BE—— 


Ustawa ta bowiem, jak to już w artykule po-|podatek sołtys by czy bezpośrednio, czy za po- 


wiedziałem, dlatego tylko u nas jest nieprakty-|średnictwem urzędu gminnego opłacał. — Posia- 


Mieroszowski, 
poseł gminny krakowski. M 


Zgromadzenie publiczne w sprawie decentra- 
lizacyi kolei żelaznych odbędzie się w niedzielę 
dnia 23 b. m. o godzinie 4 po południu, w sali 


znała, i byłoby w najwyższym stopniu niedorze- 
cznem, gdyby zapomnieli o koniecznej przezerno- 
Ści zabezpieczenia się na przyszłość od skutków 
tej niechęci. “f 


u 


Korospondenepa „Nowej Reformy. 


Lwów, 20 grudnia. 
(=) Powtórzyliście w numerze z d. 20 gru- 
dnia krótkie oświadczenie Gasety Lwowskiej, 
według którego „jej korespondencya z Wiednia 


Pomimo, że raz już naraziliśmy się na konfi-| pod znakiem (R), odnosząca się do oświadczenia 


czną, że części pojedyncze, składowe dawnego |dają zaś oni jakie obligacye, to według dzisiej-|skatę z powodu podniesienia sprawy ks. Krusz- | złożonego przez dep. dr. Grocholskiego w Kole 


organizmu, za samoistne ciała poczytuje. Temu|szej Ustawy 


$. 76 — dochody od nich mają|ki, wygnanego z kraju orzeczeniem p. starosty | polskinm w sprawie decentralizacyi kolejowej, nie 


też brakowi chciałbym zaradzić przez ułatwienie|służyć na pokrycie wspólnych tychże członków | Foedricha, zatwierdzonem przez namiestnictwo, | ma zupełnie charakteru urzędowego i pochodzi 
przymusowego łączenia niezdolnych gmin i ob-|przysiołka potrzeb, — kontrolę zaś bardzo do-| powracamy dziś jeszcze do tej sprawy dla aj prywatuego źródła* — i zapytaliście ze swej 


szśrów dworakich w większa i silne gminy. Ale|brze możnaby w tej mierze przyznać gminie. 


usława dzisiejsza, według mego zdania, zresztą 


nego wyrażenia zdziwienia, dlaczego urzędowa 
Zresztą ja tylko przedstawiam wniosek, projekt | Gazeta Lwowska milczy? Wszystkie dzien-|szonym do takiego osłabienia własnych swych 


strony: „Dla czego urzędowy organ czuł się zmu- 


jest nie złą, jest ona liberalną i sprzyja życiu {gdyby takowy uznano godnym odesłania do sej-|niki polskie bez różnicy odcieni po-|doniesień? Czy dlatego może, iż nie są one zu- 


aułonomicznemu. Bez wdawania się w zawiłą ka-| mowej Komisyi (np. administracyjnej) ona by go 
zuistykę, w ogólnych, szerokich zarysach zezwala ztrutynowała, przerobiła i poprawiła według u- 
ona na łączenie drobnych gmin we większe w |znania, jak się to z każdym innym wnioskiem 
sposób stanowczy, na łączenie gmin między 80-|prawodawczym dzieje. Mnie zaś jedynie o to 
A z obszarami dworskiemi w pewnych tylko|ehodzi, by się wykazało, czy wniosek mój wart 
tego, by go do Komisyi odesłać. 

Tyle miałbym na razie do odpowiedzenis na 

zarzut czyli pytanie w N. 261 Nowej Reformy 


ch, lub przechodnio, przewiduje możebność 
odziału gminy, czyli rozdziałn na dwie odrę- 
be. Ustawa mówi o własności lub innem wy- 
posażeniu to całej gminy, to pojedynczych osad, 
miejscowości, jr) gminy, pewnych klas miesz- 
kańców, poszczególnych wyznań religijnych, o u- 
żywaniu takich wspólnych własności, ich admi- 


wyrażone. 


Lecz robiono mi dwie dalsze objekcie. 


litycznych pisały o tej sprawie w sposób | pełnie wierne i ścisłe? czy że zanadto angażują 
krytykujący silnie to orzeczenie władz admini-|rząd i utrudniają mu jakieś, w razie potrzeby, 
stracyjnych krajowych — w sposób, którego bli-| wycofanie się?“ Zapytaniem tem poruszyliście 
żej charakteryzować nie chcemy. Prasa polska w |istotnie eprawę bardzo wsżną, a te z następują- 
Wielkopolsce | Dziennik Poznański i Kuryer Po-lcych powodów : Przypuszczają powszechnie, że 
znański uderzyły silnie z tego powodu na wła- | wiedeński korespondent (łasety Lavowskiej, piszą- 
dze galicyjskie. Germania. pismo, jak już wspo-|ey pod literą R, jest jeden z ezłonków Koła pol. 
mnieliśmy, mające w kołach polskich bardzo li-|skiego. Za tem przypuszczeniem przemawia bar- 
cznych czytelników, wysnuła z tego wypadku |dzo wiele, głównie zaś ta okoliczność. że organ 
wnioski bardzo dla administracyi tutejszej nie-|urzędowy nie przyjmie korespendencyj od osoby. 
3 5 „a r „ |pochlebne. Zdawało nam się, że to wszystko po-|o której nie miałby przekonania, że w pewnej 
Ponieważby osoby do inteligeneyi należące obie- | winno wywołać jakieś urzędowe czy sprostowa- | ważnej sprawie jest dobrze poiaformoweną. Przy- 


nistrowaniu, poposzeniu ciężarów itp., a nawet|rano naczelnikami (wójtami) gmin, przez to spa- nie, czy wyjaśnienie, czy uzasadnienie. Władza E więe, że owym korespondentem (B) 


o rozdziale pomiędzy indywidua, które ją dotąd|dałby na nie wielki mozoł i ciężka praca. — | administracyjna nie powinna się tem zasłaniać, 
atego, że ona o tem|Odpowiadam: prawda, — ale bez pracy nie bę-|żę formalnie miała ona prawo wydać takie|rzecz pewną i nieulegającą najmniejszej wątpli- 
orzeczenie, i że nie ma formalnego obowiąz-|wości, że powtórzył on wiernie oświadczenie 
się, gdy opinis publiczna przez | deputowanego dr. Grocholskiego, złożone w Kole 
swe organa wyraża silnie wątpliwość, ażali czyn | polskiem w sprawie decentralizacyi kolejowej. 

formalnie prawny, był też i istotnie prawnym, 


wspólnie potraciły. Otóż dl 


wszystkiem wspomina, zdawało mi się, iż zbyte-| dzio kołaczy. Chcemy dobrej administracyi gmin- 
czneniby było drugi raz to podnosić i orzekać,|nej? — to bądźmy d ] 
ziiajdowałem w obowiązującej ustawie dostateczne | Niejeden przecież dla stosunków swych rodzin- 
nych, majątkowych, osobistych nie może brać 


w tej mierze przepisy. 


o pracy przy niej gotowi. | ku tłomaczenia 


st członek Koła polskiego, musimy przyjąć za 


„A dlaczegóż — pytacie słusznie — osłabia 


Powiada ona bowiem w kilku miejscach, że| udziału w Radzie państwa, w Sejmie, — a na-|gtanowczym, sprawiedliwym. Zwłaszcza zaś, jeżeli|organ urzędowy doniesienie pochodzące z dobre- 


przy połączeniu się gmin ze sobą lub z obszara- | wet w Radzie powiatowej. dla czegóżby mając 
mi itd. powinno się zawrzeć umowę co do po-|dobrego sekretarza (pisarza) — gminnego 


rozgłos faktu sięgnął daleko po za granice pro-|go źródła?“ Chcąc dać odpowiedź na te pytanie, 
0|wincyj i wywołał surową krytykę w kołach pol-| musimy przedewszystkiem podnieść z naciskiem. 


siadania i administrowania właściwych, poszcze- eel miał się od tych tak ważnych, tak za- | skich zakordonowych, które tak bardzo sympaty-|że organ urzędowy nie jest skorym do umiest- 


; p astrgega po- 
szano:vanie wszelkich praw nabytych 8 Kavat ła ud 


istniejących zwyczajów. I tylko na wypadek, gdy- | sposób odbywa. 
Powiadają drudzy, że 


by taka dobrowolna ugoda do skutku dojść nie 


szczytnych obowiązków uchylać ? — Przecież ca 
ła zdmwinisiracja  parafaln 


è w Angili w ten się|jj-z jego stosowaniem w Galiayi. 


bszary dworskiej do —EEKA— 


miała, zachowuje wydziałowi powiatowemu wyda-|gminy wcielone musiałyby znaczne ponieść dla 


nie stosownych rozporządzeń, od których, jak |niej ofiary pieniężne. — 


zawsze służyłoby jeszcze prawo rekursu. 
Wyobrażam więc sobie, iż gdyby według me- 


Żeby one miały być 


van 


-|zują z obecnym eystemem rządowym w Austryijezenia sprostowań albo wyjaśnień, w sprawach, 


które poruszył na zz: informacyj, zazwy* 
czaj urzędowych lub półoficyalnych, a już co mej: 
mniej jest skorym do prostowania “lub- esłabiania 
doniosłości faktów podanych mu przez korespon- 


$ Mamy dziś przed sobą artykuł W. Alg. Ztg. | dentów oficyałnych. Jest to fakt, którego bliżej 
bardzo znacznemi, wątpię, — ale i tu słuszność | którego treść główną podał nam wczoraj telegram. |rozbierać nie potrzeba; wyjątek od tej zasady za- 
zarzutu przyznaję. I tu kilku przysłowiami mógł- | Po obszernym tym tełegramie nie mamy nic dzi-|chodzi tylko wówezas, jeżeli sam rząd, czy to 


go projektu Wydział powiatowy i Starostwo mia- | bym odpowiedzieć, np. o taniem mięsie, — o tem | siaj do dodania, przytoczymy tylko ustęp, w któ- | centralny,czy krajowy, k a ż e organowi urzędowemu 


ły wspólnie podawać do Namiestnictwa o przy-|że nawet Śmierć kosztuje it. 


. — ale s 


musowe połączenie pewnych dotychczasowych |za trywialne, więc im dam pokój. Lecz zauważę, | lewicy : 


gmin i obszarów dworskich w jednę gminę, mu-|że dobra administracya gminna, dobra policya 


one|rym autor artykułu zwraca się do zjednoczonej | sprostować albo osłabić pewną wiadomość. Mając 


takie dane, przychodzimy do następującej konklu- 


„Kto sieje nienawiść, nie może się|zyi: Wiedeński korespondent (R. ) podał Graz. Lwow- 


siniyby te dwie władze oczywiście pierwej poro- j bezpieczeństwa i obyczajności publicznej, policya|spodziewać, że zbierze miłość. Zapy-|skiej całkiem wiernie i dokłanie oświadczenie 
zumieć się co do warunków połączenia, — gdyż | zdrowia, budownicza, ogniowa, polna, leśna, dro-|tujemy te stronnictwa, które się dzisiaj zebrały |dr. Groeholskiego złożone w Koie polskiem eo 
by inaczej do owego swego wspólnego kroku się| gowa, targowa są dla obszarów rzeczami nader |pod zbiorowem mianem „zjednoczonej lewicy*— |do decentralizacyi zarządów kolejowych; dzienni- 


niezdecydowały. — Porozumieniu 


zaś takiemu | wielkiej wagi, — a dziś prawie po wsiach nie-|czy miłością to było. co od pierwszych począt- |ki centralistyczne pochwyciły — jak wiadomo — 


musiałoby służyć za podstawę wysłuchanie uwag, |istnieją, warto więc coś za to zapłacić, aby pozy- |ków konstytneyi wobee naszych polskich współ- |tę wiadomość i zaczęły ją komontować w sposób 
żądań i przedstawień stron interesowanych, — |skać. Porównałbym to z wydatkiem na ubezpie-|obywateli objawiałi? Prawda, że właśnie partya |sobie właściwy; rząd kazał tedy organowi 


jeżeli nie ugoda między niemi zawarta. 


czenie od ognia lub gradu, lub na koszta spra- | wiernokonstytucyjna przyznała Galicyi bardzo cen- |urzędowema osłabić znaczenie i doniosłość kore- 


Administracyą majątków specyalnych poszcze- | wienia sikawek pożarnych. — I to są niby wy-|ne ustępstwa. Ale wśród jakich działo się to oko- |spondencyi drukowanej pod znakiem (R) a z te- 


gólnych części w jednę gminę połączyć się ma- | rzucone pieniądze, — przecież każdy przezorny |liczności, a szczególniej z jakiem uczuciem dla 


go wszysikiego wypływa dziś jasno, że rząd po- 


jących możnaby stosownie do stosunków i okoli- | gospodarz chętnie je poświęca dla zapobieżenia | tych, których się w ten sposób obdarzało! Czyż |ufaie daje uspakajające oświadczenia naszej do- 


nieszczęściu. Zresztą wydatki rozdzielone na np. |starano się choćby ukryć niechęć i nieufność, |legucyi, a gdy te paufne oświadczenia uspakaja- 


Przypuszcza wprawdzie, że ja cheę w myśl $ 74| waniu spraw wyznaniowych pojedynczych konfe- |11 wsi i 10 obszarów tak wielkiemi znowu być |kiedy pod naciskiem nieodpartej ło jące przedrą się nu dziene światto, rząd prostu- 


MOTORY ŻYCIA. 


Pewieść współczesna w dwóch tomach 


26) przów 
Aatora „MARZYCIELI:. 


czego się to czyni — Żywo zaprotestowała. 


i tak odpowiedział: 


— Sądzę hrabino, że mogłaś dotąd przekonać się nie- 


pakuje i zabiera, wpierw jej nawet nie powiedziawszy, dla 


Mąż zbliżył się do stołu, wsparł na nim jedną ręką 


(Ciąg dalsuy) 

— Bo muszę ludzi widywać, żóby do reszty nie zdzi- 
czeć! — odparła tonem podrażnionym. — Zresztą nie przy- 
puszczałam, by odwiedzanie blizkich krewnych, zwłaszcza 
w chwili tak ciężkiej dła nich i gdy biedna Alina w ich 
domu bawi, mogło być źle widziane... 

— Zapominasz atoli hrabino— mąż „dumnie edrzucił— 
że dama z twojem stanowiskiem nie powinna co wieczór, po- 
jawiać się choćby w mieszkaniu najbliższych swoich krew- 
nych, nie dopiero tak dalekich, jak baronowstwo... Zresztą 
zechciej pani mieć i to na uwadze, że baron jest twoim 
oficyslisią.... Sama przyzwoitość nakazuje więć bywać tam 
jak najrzedziej, za to chcąc, możesz ich częściej u siebie 
przyjmować. | | 

— 0! ja widzę hrabio, że cokolwiek mnie przyjemność 
sprawia, tobie jest niemne.... Ręczę, że gdyby tak wypa- 
dało, kazałbyć mi się wyrzec Świata całego i zamknąć się 
w kiasztorze. - 

Hrabia ironicznie się uśmiechnął. 

— Jak dalece mylisz się pani, zaraz się przekonasz. 
Na dowód, że nið chcę' cię wiet "rekonnieą, przyszedłem 
ci powiedzieć, że już może wkrótce ztąd wyjedziemy. 

— Wy... wyjedziemy? — pówtórzyja machinalnie, 
jakby znaczenia tego słowa nie rozumiała. 

— Tak jest, wyjedziemy do Paryża , gdzie będziesz 
pani mogła bawić się i tysiące osób przyjmować. / 

Hrabina pobladła, ręką po czołe przesunęła i zsuwając 
się na fotel szepnęła : ; 

— I na długo mamy wyjechać? 

— Może na zawsz% 

— Wolnoż wiedzieć dła czego ? 

— Pozwólisz łrabfno, Że powód” zostanie moją ta- 
jemicę ka 
— Aiet hrabio, wszak 2eme nie jest rzeczą, którą się 


jednokrotnie, iż człowiek, którego nazwisko nosisz, nie czyni 
nie dla marnego kaprysu. Gdy jednak są rzeczy, o których 
damy niekoniecznie wiedzieć potrzebują, więc zdaje mi się, 
że Sama delikatność nakazuje powściągnąć ciekawość, aby 
nie zmuszać mężczyzny do odmowy, która bądź eo bądź jest 
zawsze niegrzecznością. Powody, które nas do wyjazdu zmu- 
szają, 8% bardzo ważne i jeżeli wkrótce się nie zmienią , 
niewątpliwie wyjedziemy. Oto, com ci chciał pani powie- 
dzieć, byś się wczas przygotowała. 

Ujął ją za rękę, pocałował z galanteryą i wyszedł. 

Siedziała na dawnem mieiscu, szeroko rozwartemi źre- 
nicami zapatrzona w ciemne podwoje , za któremi zniknał. 
Albo dotąd nie zrozumiała, co mąż mówił, lub też, zapo- 
wiedź jego, bezgraniczną boleść jej sprawiła, Kilka razy 
oczy przetarła i niejednokrotnie machinaluie powtórzyła: ` 

— Wyjedziemy |... Do Paryża|!... Może nazawsze! 

Zerwała się z fotelu i na służącego zadzwoniła. 

— Idź i poproś do mnie pana barona! Nie! — do- 
dała po krótkim namyśle, widząc, że służący już wycho- 
dzi. — Wracaj do swego zajęcia, ja sama tam pójdę. 

Zarzuciwszy chustkę, która przypadkiem na kanapie 
leżała, szybko ku drzwiom się zwróciła. Gdy jednak ręką 
klamki się dotknęła, chłód bronzu z letargu ją ocucił. Sta- 
nęła, obejrzała się po za siebie. pote Urącz twarz sobie 
zasłoniwszy, odeszła do swego buduaru gorzko płacząc. 


Rosdsiał czternasty. 


Na rozdrożu. 


Hrabina noc całą oka nie zmróżyła. Płakała, rzucała 
się na łóżku, kilka razy wstawała, by zażyć kropli lauro- 
wych i w przyległym buduarze orzeźwić się świeżem po- 
wietrzem. Słuzebne ani się domyślały, coby jej właściwie 
było. Prócz pojedynezych jęków: Bożę| Boże! przez jej 


usta gorączką spalone, nie wyrwał się żaden więcej wyraz 
mogący zagadkę rozjaśnić. 

Powstawszy wczesnym rankiem z oczami czerwonemi, 
kazałe się prędko ubrać i podać sobie książkę do modlenia. 
Zjeszła sama. 

Po niejakim czasie ktoś ze służby widział ją w alei 
grabowej. Najpierw przechadzała się z baronem, za chwilę 
pojawiła się także baronowa. Dość długo z sobą rozmawiali, 
i cały ten czas hrabina chustkę przy oczach trzymała. Gdy 
później nadeszły obie panienki, Irena i Alina, całe tows- 
rzystwo ruszyło przez park do kościoła. 

Przodem szły panny, obok nich baronowa, w tyle, 
o kroków kilkanaście, hrabina wsparta na ramieniu barona. 

O. Sebastyan, jak zwykle o tej godzinie, odprawiał 
mszę cichą, której nasi znajomi klęcząc, słuchali. Panienki 
były bladói zapłakane ; hrabina miała twarz ciągle w chustce 
ukrytą; baronowa okiem suchem i spokojnem odczytywała 
w książce jednę modlitwę po drugiej; baron zapatrzony 
w Chrystusa w wielkim ołtarzu, modłił się gorąco , mając 
ręce nabożnie złożone i często wzdychając. 

Ilekroć p. Szymon , który, jak według zwyczaju grał 
na organach i śpiewał wcale nie złym barytonem, bądź do- 
był tonu silniejszego, bądź wyższą nutę wyciągnął, zawsze 
wtedy baron głębiej wzdychał i z większem nabożeństwem 
wpatrywał się w Zbawiciela, przyczem usta jego poruszały 
się coraz szybciej , jakby bał się, iżby nie stracił ani je- 
dnego wyrazu z tej prośby gorącej, którą na kolanach za- 
nosił przed tron Najwyższego. 


Po mszy, hrabina powstając, coś mu szepnęła. Baron 


udał się natychmiast do zakrystyi, gdzie O. Sebastyan już | 


się rozbierał. Gdy niedługo potem całe towarzystwo z ko- 
ścioła wychodziło, hrabina zatrzymawszy się w drzwiach 
wchodowych, rzekła do baronowej : 

— Ty, droga Maleju, wracaj z panienkami do domu... 
mnie baron odprowadzi jeszcze do księdza, gdyż mam do 
niego ważny interes. Adieu! moje aniołki. 

Słodko się do nich uśmiechnęła i wsunąwszy drobną 
rączkę pod ramię barona, odeszła z nim do mieszkania O. 
Sebastyana. 

Na ganku baron pierwszy stanął. 


— Ja tu zostanę — rzekł. — A możę lepiej będzie, 
jeźli do domu wrócę. 

— Nie! proszę się zatrzymać ! — stanowczo, odparła. — 
Wszak dzień biały, więc nawet mój zacny małżonek za złe 
tego wziąć nie może. Zresztą mam jeszcze nie jedno powie- 
dzieć, poradzić się... kto wie, eo nam jutro przyniesie. 

On siądł na ławeczee , ona weszła do sieni. 

O. Sebastyan wypił tymezasem kawę, któr Małgorzata 
wybornie przyrządząła i w skromnym swoim saloniku cze- 
kał nie bez ciekawości na gościa. Odkąd tu mieszkał, pier- 
wszy dopiero raz się zdarzyło, że hrabina zapowiedziała 
swoją wizytę. Chociaż okazywała mu wiele życzliwości, 
dłużazych rozmów bacznie z zim unikała i jak dotąd jesz- 
cze się przed nim nie spowiadałą. Do spowiedzi jeździła za- 
wsze do miasta. Z czem więc przychodzi? Qzego żądać bę- 
dzio? Takie pyiania musiał aobie zadawać nawet mąż tak 
świątobliwy, jak O. Sebastyan. 

. Weszła prędko, a rozgiądnąwszy się wkoło i nikogo 
nie widząc, postąpiła do kapłana, który spieszył na jej spot- 
kanie. Ujęła go za rękę i do ust ją przycisnęła. Ksiądz 
uczuł, że usta te były rozpalone. Chociaż hrabina była osobą 

o nigdy go jeszcze w rękę nie pocałowała. A więc 
gprowadza ją coś bardzo ważnego, może jakie nieszczęście... 

Tak myślał. Tymczasem ona siadłszy na trzeinowem krze- 
sełku, przemówiła głosem cichym, zbolałym : 

— Ojcze! przychodzę do ciebie po opiekę, pomoc i 
ratunek. 

— Jakkolwiek ocalić tylko sam Bóg może, mimo to 
wszystko uczynię co w mej mocy będzie, byle ci pani do- 
pomódz. 
| — Ach! Ojcze! ty nie wiesz, jak jestem nieszczęśliwą, 
jak pożałowania godną! Z pozorów sądząc, niejeden mi za- 
zdrości, tymezasem jam biedniejsza od najnędzniejszego ro- 
baka! Twój sługa ojcze, który kościół zamiata, więcej ma 
swobody, niż ja, pani milionowa. Wstrzymywałam się długo, 
cierpiałam w cichości, dziś atoli miarka się już przebrała, 
i dla tego przyszłam tu, aby się poskarżyć , wyspowiadać 
z najtajniejszych uczuć moich i prosić cię ojcze o radę. Nie 
odtrącaj biednej kobiety, nie opuszczaj duszy zbolałej, która 
cierpi bezmiernie ! (C. d. n.) 


e 


2 Nr. 291. 


je je i osłabia ich znaczenie i doniosłość. Jest to 
gra dwuznaczna i dlatego bardzo trafnie zakoń- 
czyliście waszą uwagę w numerze z d. 20 b. m. 
„że w tej sprawie trzeba czuwać, czuwać bez- 
ustannie.* Ale zachodzić może jeszcze jedną al- 
ternatywa: dr. Grocholski, hołdujący, jak wiado- 
mo, zasadzie, że rządowi nie należy robić ża- 
dnych trudności, mógł w zapale oratorskim złożyć 
w Kole oświadczenie idące dalej, jak oświadcze- 
nie samego rządu; korespondent (B) podał 
wiernie oświadczenie dr. rocholskiego a rząd 
przekonawszy się, że te oświadczenia nie są 
zgodne z jego oświadczeniami, kazał je zmo- 
dyfikować w sposób znany -Baczność więc... 
W związku z waszemi artykułami, wyrażające- 
mi życzenia, i ażeby delegaci nasi w Wiedniu 
mniej poświęcali czasu sprawom prywatnym, 
protekcyjkom i t. p. pozostaje artykulik wydru- 
kowany w dzisiejszym numerze (razety Lwow- 
skiej, najprawdopodobniej w porozumieniu i na 
wyraźne życzenie JE. dr. Smolki. Według te- 
go artykuliku, prezydent Izby deputowanych jest 
obecnie tak obarczony rozmaitemi prośbami i 
protekcyą, że nie jest w możności im zadość 
uczynić, mimo najszczerszej woli. Samo czytanie 
listów i przeglądanie nadsyłanych dokumentów, 
wymagałoby urządzenia osobnego biura a odpisy- 


Po skonstatowaniu faktu, iż Rosya nie była 
reprezentowaną na uroczystościach pragskich, R. 
Kuryer zapytuje, co mogło być tego powodem i 
odpowiada tak: „Dla zrozumienia tego, należałoby 
zbadać całą historyę rosyjskiego  sławianofil- 
stwa. Ograniczymy się jednakże tylko na wskaza- 
niu jednej okoliczności, jednej przyczyny, która 
znakomicie ilustruje jedną ze słabych stron sła- 
wianofilstwa w ogóle i wykazuje, z jakiego źró- 
dła wypływa wszystko to, eo szkodzi ogólnie sła- 
wiańskim interesom, a osobliwie solidarności mo- 
ralnej między sławiańskimi narodami i plemio- 
nami a Rosyą. Rusk. Kuryer powołuje się na 
ostatni artykuł .Rusi, w którym Aksakow odma- 
wia wszelkich praw do rozwoju plemionom sła- 
wiańskim wyznania katolickiego i skazuje je na 
zagładę, a kończy tak: 

„Łatwo sobie wyobrazić, jakie mogą być sto- 
sunki między czeską inteligencyą i pseudo-prawo- 
sławnym p. Aksakowem. Nie więc dziwnego, że 
cała katolicka sławi .uszezyzna zmuszoną jest za- 
mknąć się w sobie, oczekując wytrzeźwienia się 
z błędów rosyjskich sławianofilów. I wszystko to 
zawdzięczamy doktrynerstwu i głupocie naszych 
sławianofilów , którzy zamarzyli jedyną wszech- 
światową i wszechludzką prawdę zastąpić swemi 
ściśle nacyonalnemi sofizmatami*. 


wanie na podania lub podejmowanie starań, mu-| ___ 


siałoby chyba oderwać JE. od zajęć jego wyso- 
kiego stanowiska, a całą jego działalność zaabsor- 
bować na rzecz interesów prywatnych. 

Istotnie, karyerowicze, szukający najrozmaitszych 
protekcyj, powinniby już raz zaniechać wyzyski- 
wania „poważnej osobistości“ dla swoich celów 
prywatnych. 


Z przyjemną wiadomością mogę się dzisiaj Z 


wami podzielić: 

Włościanie gminy Zubrze pod Lwowem utwo- 
rzyli spółkę, z włościaninem Maślanką na czele, 
i ta spółka zamierza wnieść ofertę do gminy m. 


Lwowa właścicielki dóbr Zubrze, co do dzierża- 


wy tych dóbr. 

Dawniej dzierżawił te dobra nasz poeta, Kornel 
Ujejski, w ostatnich czasach dzierżawił je Żyd, 
Eule, który wciągnął do spółki tutejszego toto- 
grafa p. Błakowskiego, wyzyskał jego łatwowier- 
ność i pozbawił go znacznej części majątku, za 
co odpowiadać będzie przed sądem kryminalnym. 
Gmina miasta Lwowa mając już niejednokrotnie 
dowody, że bardzo źle wychodzi na wydzierża- 
wieniu dóbr miejskich żydom, powinnaby — mo- 
że tylko na próbę i dla zachęcenia innych — 
wejść w rokowania z spółką włościańską. 

W Żółkwi zawiązał się komitet z p. Tadeuszem 
Poźniakiem, sędzią powiatowym na czele, celem 
obmyślenia sposobu święcenia 50-letniego jubile- 
uszu ks. opata Nowakowskiego, który przy- 
pada dnia 20 stycznia 1884 r. Jubilat jest żoł- 
nierzem polskim z r. 1831, a od 25 lat jest pro- 
boszczem w Żółkwi. 


AGGIE 


Petersburg, 16 grudnia. 
Dzienniki rosyjskie dotychczas nie mogą uspo- 
koić się po jubileuszu Muiklosicza i otwarciu tea- 
tru w Pradze. Skandal, jaki wydarzył się na ju- 
bileuszu Miklosicza wskutek przemówienia Dudy- 


kiewicza, prezesa „Bukowiny*, starają się one. 


wyzyskać w sposób nieprzynoszący im zaszczytu. 
Znaczna większość rosyjskiego dziennikaratwa, 
nie wyjmując żydowsko-liberalnych Nuwosti wy- 
wołanie skandalu przypisuje niesłusznie Pulakom. 
Petersb. Wiedomosti omawiając tę kwestyę we 
wstępnym artykule powiadają: „Nader ruduo 
przeprowadzić podział etnograliczny między maio- 
rusińskiem plemieniem, niewiadomo z jakich po- 
wodów mieniącem się rusinskiem I CZYSŁO ro- 
syjskimi mieszkańcami galicyjskiej odłasta do 
tego stopnia nastąpiło w rzeczywistości zlanie się 
ich życia narodowego. Inteligencya jednakże sztu- 
cznie tworzącej się narodowości rzuciła się w obję- 
cia Polaków i postanowiła koniecznie zamanife- 
stować szumnie swe separatystyczne dążności. Bes- 
wątpienia Polacy z wielką radością powitali po- 
spok studentów i stowarzyszenia „Sicz*, a N. 
Rejormu wyraziła się, iż postępek teu ma rze- 
czywiste polityczne znaczenie i posłuży pierw- 
szym aktom manifestacyi, mogącej odbić się 
echem boleśnym w Petersburgu i Moskwie i dojść 
do świadomości całej sławiańszczyzny. Nowa Re- 
forma nie może nacieszyć się, iż zdarw nuresz- 
cie maskę z oficyalnie i nieoficyalnie mianujące- 
go się rosyjskim krajem, który zaś w rzeczywi- 
Btosci bynajmniej nie jest rosyjskim. 

„Nie mówiące już o oburzeniu, cytujmy Peters. 

tó, które ema ta historya wywołała 
w Galicyi, niechętnie spozierali na nią 1 Czesi, 
gdzie w ogóle dobrze pojmują międzynarodowe 
stosunki i kwestye. Czesi wyśmienicie posiadają 
rosyjski literacki język i nie mogą zrozumieć sen- 
su dowolnego podziału galicyjskich Rosyan na 
Rusinów i Kosyan. Przedstawicielom galicyjsko- 
rusińskim, mimowolnie, potrzeba było mówić po 
rosyjsku lub po czesku, gdyż Uzesi mięszanego 
małorusińskiego języka wprost nie rozumieli. 
Prócz tego redaktorowi Słowa  Płoszczańakiemu 
Czesi urządzili owacyę. Takım sposobem, kończą 
Petersb. Wiedom. Polacy nader skłonm do ma- 
rzycielstwa, co do następstw polsko-rusińskiego 
Bojuszu, celem którego, jak o tem głoszą, ma być 
powietrzne zawojowanie Moskwy po Dniepr i 
Dźwinę, a potem i dalej, spotkali się z faktami 
kompletnie nie odpowiadającemi ich zaufaniu, eo 
do urzeczywistnienia swych planów. Powietrzne 
sojusze rozlatują się w powietrzu“. Nie mówiąc 
już o treści artykułu dowodzącego i złą wolę i 
nieznajomość rzeczy i stosunkow, Petersb. Wied. 
zrobiły nowe odkrycia w sferze geografii i etno- 
gratii. Mamy już prócz Priwislanskaho kraja, 
jeszcze i gałicyjskuju obłast, w której mieszkają 
rzeczywiści Rosyanie i małorusini, nazywający 
się Kusinami. 

Z powodu otwarcia teatru praskiego zamieścił 
wstępny artykuś i Rusk. Kuryer. Stanowisko je- 
dnakże, jakie zajął wzmiankowany dziennik, zu- 
pełnie odmienne. Rusk. Kuryer z powodu nieo- 
becności przy otwarciu teatru reprezentantów 
z Bosyi, dotknął w ogóle kwestyi rosyjskiego 
aławianofilstwa, któremu przypisuje odsirychnię- 
cie się Sławian od Rosyi. Na uroczystości otwar- 
cia pragakiego teatru, powiada Rusk. Kuryer, 
tego znakomitego pomnika kultury czeskiej ze 
strony Boayi nie było reprezentantów, A nader 
mała liczba telegramów otrzymanych z Rosyi, 
postawiła ją na ostatnim miejscu w szeregu kra- 
jów współczujących narodowi czeskiemu. , 


zatytułowany: 
za prawosławnuju wieru,* przy którym 
jest wizerunek Szpundera, 
nina z Hniliczek, i mieszczanina Załuskiego 
ze Zbaraża, oraz opis, jak skatkiem czytania „Na- 
uki“ O. Naumowieza przyszii obaj do przekona- 
nia, że tylko prawosławna wiara jest wiarą ich 
ojców, jak znieśli sześciomiesięczne więzienie i 
wiele prześladowań od Polaków za swoją stałość 
w wierze. 


Ziemie polskie. 


Nieszczęśliwa ziemia Chełmska od tak 
dawna już doświadczająca apostolstwa moskiew- 
skiego prawosławia, pod opieką żołdackich ba 
gnetów, w ostatnich czasach przenosić znów musi 
silne dozy moralnej trucizny, zadawane przez 
azyzmatyckich popów, łaknących manny z Peters- 
burga w postaci rubli i orderów. Gdyby wierzyć 
można korespondencji zamieszczonej w ostatnim 
numerze moskalofilskiego Nowego Prołomu miasto 
Chełm już wywierać ma wrażenie wyłącznie mo- 
skiewskiego grodu, w którym podług korespon- 
denta: „polska i jezuicka propaganda zaczyna 
ustępować moskiewskiej i prawosławnej. * Zachwy- 
cający się tem korespondent mówi dalej o tak 
zwanej czasowni, zbudowanej jako pomnik 
zjednoczenia „osiatnich* unitów z prawosławiem, 
które już silnie się utrwaliło, dzięki rozumnej 
misionarskiej działalności galicyj- 
skich kięży. Bozumnej tej i godziwej pro- 
pagandy prawosławia znakomitą jest ilustracyą 
wydany w warszawskiej gubernialnej drukarni 
„Chołioskij narodnyj Kalendar“, którego opis po- 
daje warszawski korespondent Kuryera Posńań- 
shiego. Wykład polskiej historyi w artykule tego 
kalendarza jest w oryginale następujący: 

„Lackij ili polskij narod imieł w preżnieje wre- 
mia nad Bałtyjskiem morzem kusok nadmorskoj 
ziemli: kniażestwo poznańskoje (sic) z bohatym 
torgowym„morskim gorodom Gidańskom, no za to, 
ezto Poljaki niedzierżalisia światoj Prawosławnoj 
wiery, preśledowali prawosławnych, i nie żyli 
w drużbie z russkim narodom, a bratali sia z eu- 
żym, to Boh nakazał ich i etu primorskuju ziem- 
lu otnjali u nich Niemcy i zasiedlili swojimi 
niemieckimi kołonistami. Tak, kak w ich korole- 
stwie nie było porjadka: dworjaństwo polskoje 
(szlachta) zawieła na narod pańszczyznu i iździe- 
wała (znęcała się) nad prostym narodom, nazy- 
waja jego bydłom, t. j. skotom, to -koroleatwo ich 
dołzno było upaść i dziejstwitelno (w istocie) roz- 
padło się.“ 

„Russkomu Hosudarju Aleksandru błahosławien- 
nomu załko zdziałało się Polaków, ezto oni kogda 
to imeli swoje hosudarstwo i poterali takowoje, 
tw Aleksander bł. uczredził (urządził) w 1815 g. 
osobojo Warszawskoje kniażestwo (sie!) 
i skazał im tak: Poljaki, moje carstwo i bez wa- 
szego kłoczka ziemli wielikoje. Ja wot otdaju wam 
nazad waszuju ziemlju, uprawljajciesia sami so- 
buju; odaako nie ugnietajcie narodu! Potomu, 
jeżeli uwiżu (zauważę) u was bezporjadok, to 
otnimu (odejmę) wam wsiu ziemlju nazad i sam 
budu uprawijat" nieju.* 

Następni carowie opiekując się ludem, ograni- 
czyli dni pańszczyzny i przestrzegali, aby pano- 
wie polscy nie pędzili ludu w święta i niedzielę 
do roboty. Nie podobała się „panom Poljakom“ 
taka opieka rosyjskiego Hosudara nad ludem; 
wskutek tego więe podjęli bunt przeciw carowi 
w r. 1830 1 1868. Po ostatniem powstaniu od- 
jął im car „uprawlenie* czyli samorząd, & zara- 
zem zniweczył pańszczyznę „z tem, cztoby Po- 
ijaki nie połagai1 sia jedyństwienno na trud kre- 
stjanina (chłopa), a wzialiby sia sami za robotu. * 
Wskutek tego ukazu (19 Febr. 186%) „otdochnuł 
swobodnie Mazur poiskich okrain i russkij kre- 
stianin osiawawszyjsia w zakrjeposzczanii u panów 
w Chełmszyźnie i na rnsskiem Poiasiu.* — Jakoż 
wskutek tego ukazu uważa następnie autor nie- 
nawiść „panów Poljaków* naprzeciw ruskiemu 
„prawitelstwu. * 

Charakterystycznym jest także dyalog dwóch 
włościan podlaskich o wierze, prowadzony między 
Pawłem Prawdą a Iwanom Pietraniukiem, który 
z polska przezwał się Iwanem Pietrzykowskim, 
i zamiaat chodzić do veruwi, chodził do polskiego 
kościoła 1 do karczmy. podczas gdy Paweł, oczy- 
tany z rosyjskiemi książkami nabożnemi, a zna- 


jący także i polskie, argumentami swemi nawraca 
Jana na prawosławie. Jest tam mowa o ucisku 


Rusinów przez Polaków i księży, o oddaniu do- 
bromilskiego nowicyatu w ręce Jezuitów itd., wre- 
szeie twierdzenie, że nikt nie przymusza unitów 


do zmiany wiary. 


Lecz najciekawszym i jasno wskazującem dą- 
żności duchowienstwa moskiewskiego jest artykuł 
„Krestianie Muczenniki 


włościa- 


Autorem kalendarza jest podpisany pop (świa- 


szczennik) A. S. B. Cena kalendarza mającego 
100 stronic jest nader niską, bo tylko 10 kopie- 
jek. Nie tylko na Podlasiu i Chełmszczyźnie, lecz 
i w Galicyi starać się będą rozszerzać zawartą 
w nim moralną truciznę prawosławnej propagandy. 
Na okoliczność tę wypadałoby zwrócić baczną 


uwagę. 


"m 


NOWA REFORMA. 


swoją ponowną gościnę u króla włoskiego i od- 
wiedziny u papieża wypadkami, które korzy- 
stnie na utrzymanie pokoju wpłyną 
nie dał bynajmniej wskazówki, czego się właści- 
wie domyślać można. Mimo to a może wła- 
śnie dłatego pole domysłów będzie teraz bardzo 
urodzajne. Tylko to jest pewnem, że przymierze 
trzech państw środkowej Europy zwolna przemie- 
niło się w ligę monarchizmu przeciw republika- 
nizmowi, konserwatyzmu przeciw „zuchwałej de- 
mokracyi* i że do tej ligi jako aiłę jeżeli nie na- 
czelną, to przynajmniej równorzędną urzędownie 
i papieża przyjęto. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 21 grwdnia. 


Do N. fr. Presse telegrafują ze Lwowa, pod 
datą wczorajszą, że cesarz zatwierdził już nomi- 
nacyę hr. Stanisława Badeniego członkiem 
Rady szkolnej krajowej, na przedstawienie Wy- 
działu krajowego. Urzędowa Gazeta Lwowska je- 
szcze tej nominacyi do wczoraj nie ogłosiła. 


Według dziennika Wołyń wychodzącego w Ży- 
tomierzu, w miasteczku Jarmolińcach (na Podoln 
rosyjskiem, w płoskirowskim powiecie) wydarzyła 
się bójka między żołnierzami i żydami. 8 gru- 
dnia, powiada korespondent Wołynia, szwadron 25 
dragońskiego pułku obchodził święto swego szwa- 
dronu. Załnierze, wypiwszy porządnie, rozpoczęli 
między sobą bójkę, podezas której użyte zostały 
nawet drągi i szable. Miejscowa policyjna władza 
nie była w stanie uśmierzyć żołnierzy. Posłano 
po dowódzeę szwadronu. Bijący się żołnierze, uj- 
rzawszy zbliżającego się do nich naczelnika, za- 
częli uciekać. Ponieważ wydarzyło się to wieczo- 
rem, stróż pilnujący sklepów, sądząc iż żołnierze 
popełnili kradzież i usiłują skryć się, zaczął krzy- 
czeć. Na krzyk stróża, żydzi, mniemając, iż żoł- 
nierze grabią i rozbijają sklepy, wyszli ze swych 
mieszkań. Rozpoczęło się ze strony żołnierzy bi- 
cie żydów szablami i drągami. Między innemi 
wyszedł ze swego domu i miejscowy rabin i sto- 
jąc u drzwi chciał się przekonać, co się stało. 
Jeden z żołnierzy, przebiegając mimo, tak silnie 
uderzył rabina szablą po głowie, że ten zemdlał 
i po upływie trzech dni umarł U jednego z żoł 
nierzy znaleziono nawet rewolwer. Aresztowano 
trzech żołnierzy. Wielu z żydów otrzymało silne 
i niebezpieczne rany. 


Gabinet francuski otrzymawszy przyzwole- 
nie na nowy kredyt, chociaż dotąd tylko w Izbie 
niższej — zaczyna energicznie wysyłać posiłki, 
z których powoli ma urość cała armia. Ta ener- 
gia wpływa już teraz na pełnomocnika chińskie- 
go bardzo uśmierzająco, o ilə wierzyć można do- 
niesieniom wczorajszym 0 propozycyach jego i 
gotowości do znacznych ustępstw. Nie bez wpły- 
wu na posłanowienie robienia ustępstw, byle u- 
niknąć wojny otwartej, jest również liczna flota 
państw europejskich u wybrzeży chińskich w po- 
gotowiu do obrony Europejczyków, gdyby im sta- 
ła się jaka krzywda ze strony oburzonych Chiń- 
czyków. Rząd chiński nie łatwo mogłby temu 
trwale przeszkodzić, gdyby raz wojna wybuchła, 
skoro już teraz w Kantonie, mimo licznego woj- 
ska chińskiego tam skoncentrowanego zdarzały 
się wypadki, wymagające czynnej opieki ze stro- 
ny floty europejskiej. 


W Anglii nastała nowa faza strachu przed fe- 
nianami. Mosty i gmachy publiczne sg pod ha 
cznem okiem policyi, nie mniej ministrowie a 
szczególnie Gladstone otrzymali silniejszą straż, 
która ma czuwać nad bezpieczeństwem ich osób 
przeciw zawachom, nad których wykonaniem we- 
dług ostrzeżeń z Ameryki mają pracować nowi 
wysłańcy związku feniańskiego. 

Oprócz tyeh obaw wewnętrznych rośnie kło- 
pot z powodu Egiptu. Aby tu utrzymać spokój 
1 porządek pokazuje się potrzeba wysłania no- 
wych pułrów, aby nimi zastąpić załogi egipskie, 
które bądź już wysłano, bądź wkrótce trzeba bę- 
dzie wysłać do Sudanu. fTurcya nie ma ochoty 
do interwencyi, bo jej brak pieniędzy i wstrzy- 
muje ją niepewność powodzenia, a każda naj 
mniejsza klęska zaszkodziłaby powadze sułtana 
więcej, niż zupełna utrata Sudanu. 


Coraz częściej spotykać się można z doniesie- 
niami, a choćby tylko wskazówkami, że obecna 
Rada państwa nie doczeka końca swego sze- 
ściolecia, ale zostanie rozwiązaną. Nastą- 
piłoby to prawdopodobnie na wiosnę — tak, że 
nowe wybory wypadłyby w lecie lub w jesieni. 

Nie bez związku i z tem jest wystąpienie pra- 
skiej Politik. W artykule wstępnym dowodzi, że 
wszelkie groźby lewicy, iż opuści Radę państwa 
i zajmie stanowisko bierne, są prostym humbu- 
giem. Prawica nie powinna przez to zachwiać 
się w swej stanowczości. „Przedłużenia obcenej 
sesyi Rady państwa, zaprawdę nie myślimy oku- 
pić poddaniem się pod rozkazy prawicy“. W zwiaąz- 
ku z tym wstępnym artykułem jest rozpoczęta 
w tym samym numerze serya artykułów — o po- 
trzebie dalszych zmian ordynacyi wyborczej do 
Rady państwa. Większość ma prawo starać się 
o to, by zawsze większością została, W tym celu 
trzeba iść dalej w reformie wyborczej , przede- 
wszystkiem zaś lewicę przy przyszłych wy- 
borach tak obciąć, by miała mniej, niż '/, gło- 
sów w Izbie, Na to wystarcza pozbawienie jej 
23 głosów. Artykuł wzywa do wczesnej akcyi 
wyborczej. 


Przed kilku dniami donoszonc z Madrytu, 
że niesnaski w łonie gabitu usunięto i że przy- 
najmniej część zapowiedzianego programu reform 
w duchu bardzo postępowym będzie wykonaną. 
Atol telegram wczorajszy nagle donosi, że gabi- 
net zamyśla poradzić królowi rozwiązanie Korte- 
zów, które właśnie miały uchwalić jednę z tych 
reform, mianowicie t. z. powszechne głosowanie. 
Widać z tego, że nawet naczelnicy różnych od- 
cieni stronnictwa postępowego różnie pojmują tę 
sprawę i że dlatego nieporozumienia nie pozosta- 
je gabinetowi nic innego, jak rozwiązać Kortezy 
—— i dopiero z nowo obranymi przystąpić do wyko- 
Zajścia w sejmie kroackim, o których te- | nania programu. 
legram wczorajszy ogólnikowo wspomniał, przed- 
stawiają się według telegramów do wiedeńskich 
dzienników w nasiępujący sposób: 

Poaał Piłepie zapytał ,> dlaczego wniosek jego 
żądający przedłożenia oryginalnego dekreiu no- 
minacyi bana nie wszedł na porządek dzienny. 
Prezydent zrobił uwagę, że wybór Pilepica nie 
został jeszcze zweryfikowany, nie przysługuje 
mu przeto prawo czynienia interpelacyi, co wywo- 
łało niesłychany hałas w Izbie i na galeryach. 
Derenesin sprzeciwia się temu zapatrywaniu pre- 
zydenta. (Głośne wołania Żivio, szczególnie ze 
strony studentów zgromadzonych na galeryi). Pre- 
zydent zarządza opróżnienie galeryi. Stareovie 
i Pilepic wośają: Nie wychodźcie! Zwraca- 
jąc się do prezydenta, krzyknął Starcevic jun. 
z całych sił: Zdrajca, rozbójnik! — Tym- 
czasem na powtórny rozkaz prezydenta opróżnio- 
no galeryę studencką. W dalszym przebiegu mo- 
wy Derencsina zaczął jeden ze słuchaczy robić 
hałas i przerywać mowey, wskutek czego policya 
chciała go wyprowadzić. Powstał nadzwyczajny 
zgiełk. Stareevie, Pilepie i Folnegovie zaczęli 
prezydenta i większość obrzucać gburowatemi 
obelgami. Ponieważ dalsze obrady były niemożli- 
we, zamknął prezydent posiedzenie śród okro- 
pnego zamięszania. Na ulicy powitali studenci 
stronników Starcevica głośnymi okrzykami. Zaj- 
ścia powyższe wywołały powszechną konsternacyą. 

W czasie tegoż posiedzenia sejmowego wnie- 
siono jeszcze następne inierpelacye: Vojnovica, 
czy rząd skłoni się do przedłożenia projektu zmia- 
ny ustawy odnoszącej się do odpowiedzialności 
bana; Bandtnera, czy rząd zamierza uregulować 
sprawę wspólnych ojeowizn; oraz Markovica w spra- 
wie godeś urzędowych bez napisów, które na- 
zwano „niememi godłami. * 


W Petersburgu krąży wiadomość, iż mini- 
strem wojny w Buigaryi mianowano ro- 
syjskiego generała, dowódcę pułku strzelców 
gwardyi Freeze, który miał okazać niechęć 
przyjęcia tego stanowiska. Szet generalnego szta- 
bu wojsk rosyjskich, generał - adjutant Obruczew 
miał mu zauważyć, iż stanowisko ministra wojny 
w Bulgaryi, nie jest niczem innem, jak tylko 
dowództwem części armii rosyjskiej, w ściśle ro- 
syjskiej prowincyi. Argument ten przekonał po- 
dobno generała Freeze i skłonił go do przy- 
jęcia stanowiska ministra, co urzędowo ogłoszone 
zostanie przez księcia Aleksandra Bulgarskiego. 


Według wczorajszych doniesień z Belgradu 
sąd wojenny ukończył już zupełnie swoje czyn- 
ności, wydawszy wyrok zaoczny na zbiegłych 
członków komitetu centralnego. Z tych dziesię- 
ciu a między tymi Pasicza skazano na śmierć, 
innych na więzienie od lat 5 do 15. 


Sprawy szkolne. 


Deputacya gimnazyalna złożona z pp. radców 

miejskich rektora Dra Zolla i profesora Dra 
Straszewskiego z przybraniem referenta spraw 
szkolnych p. radcy Zawiłowskiego i fizyka 
Dra Buszka pod przewodnictwem prezydenta 
miasta Dra Weigla, który zaprosił do współu- 
działu p. komisarza starostwa Linka — odbyła 
dziś trzechgodzinną rewizyę wszystkich trzech 
gimnazyów. 
W gimnazyum é. Anny komisya wytkaęła brak 
płaszczów ochraniających przy piecach żelaznych 
w poszczególnych klasach umieszczonych. Ławki 
szkolne są nader zniszczone w kilku klagach. Skon 
statowano przepełnienie uczniami i bardzo nieod- 
powiednie umieszczenie wychodków. 

Gimnazyum Sobieskiego ma nie złe sale, 
schody są atoli za wązkie — a brsk dziedzińca 
uznała komisya jako wielką wadę lokalu. Kury- 
tarz drewniany jest za wązki i nie może pomie- 
ścić tak znacznej ilości uczniów. 

Najgorszem jest pomieszczenie w gimnazyum 
ś. Jacka — tylko trzy sale odpowiadają celowi; 
brak wentylacyj, piece żelazne dotykają ławek 
i nie mają płaszczów ochraniających. Ławki sta- 
rej konstrukcyi nie odpowiadają przepisom hy- 
gleny tegoczesnej. Najgorzej są umiaszczone ławki 
od strony t. z. folwarku — gdzie uezniowie 
gnieść się muszą w ciasnej sionce, zanim dotrą 
do schodów głównych. 

Komisya więc uznała gwałtowną po- 
trzebę postawienia odpowiednich bu- 
dynków na gimnazyum. 

Dziś zwiedził także prezydent miasta Dr. W ei- 
gel w towarzystwie radcy p. Zawiłowskiego 
i Dra Buszka seminaryum nauczycielskie, po 
którem oprowadzał ich dyrektor p. Jabłoński. 
Pomieszczanie uczniów znaleziono odpowiedniem 
tak co do powietrza jak i światła. 
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Sprawy przemysłowe. 


Uroczystości w Rzymie już się skończyły, 
bo gość drogą na Bozen przez Tyrol powrócił 
już do Niemiec. 

Czy głównym celem podróży do Rzymu było 
odwidzeuie króla włoskiego w jego stolicy, a wi- 
zyta u papieża tylko przypadkowym aktem grze- 
czności, czy też odwrotnie, to pozostanie na bar- 
dzo długo tajemnicą, tak samo jak treść rozmo- 
wy dłuższej w osobnym pokoju przy drzwiach 
zamkniętych między papieżem a przyszłym kró- 
lem pruskim. Jak nad ceremoniaiem przyjęcia, 
tak i nad przedmiotem rozmowy toczyły się dłu- 
go tajne układy, nim się ostatecznie na jedno i 
drugie zgodzono, bo ani przypuszczać nie można, 
by wśród rozmowy robiono sobie propozycye, 
które prawdopodobnie mogiy być odrzucone choć- 
by w formie jak najgrzeczniejszej. W czasie ca- 
łego ceremoniału uunikauo wszystkiego coby wska- 
zywało, że papież uznał urzędownie królestwo 
włoskie, dlatego też organ papieski z naciskiem 
mówił, że ta wizyta nie znaczy bynajmniej za- 
wiązania jakichś choćby lekkich stosunków pa- 
piestwa z królestwem, że niezbudowała mostu 
między Watykanem a Kwirynałein. Równie ne- 
gatywnem jest zdanie tegoż dziennika 0 prawdo- 
podobnym wpływie tej wizyty na stosuoki nie- 
mieckie, bo mówi, iż ta wizyta nie zagraża ża- 
dną zmianą ani słusznym żądaniom kościoła, ani 
powadze papiestwa, ani nadziejom pruskich ka- 
tolików. 

Sam następca tronu przemawiając do depu- 
tacy kolonii niemieckiej w Rzymie i nazywając 


We czwariek zebrał się w magistracie połączo- 
ny cech piwowarów i wyrabiających likiery i ne- 


Kraków 22 Grudnia 1883. 


poje musujące. Właściciele browaru firmy Juliu- 
sza Augusta Johna synowie i p. Gótz oświad- 
czyli, iż jako właściciele zakładów fabrycznych do 
cechu na teraz nie przystępują. Korporacya ta 
liczy obecnie -18 członków. Starszym wybrano 
p. Karola Rzącę fabrykanta wody sodowej, za- 
stępcą starszego p. Bernarda Ginziga właści- 
ciela browaru, do wydziału wybrani zostali pp. 
Marek Goldfinger, Edward Urban i Izrael 
Leib Ameisen. Zastępeami wydziałowych wy- 
brani zostali pp. Józef Kulczyński Józef 
Przybyłowicz i Hirsz Gsoss. Delegutami 
na zgromadzenie czeladzi wybrano pp. Adolfa 
Siedleekiego i Karola Rzącę 

Komisarzem rządowym mianował p. prezydent 
miasta urzędnika konceptowego magistratu pina 
Franciszka Epstein a. 


Sprawy miejskie. 


Kraków, 41 grudnia. 


Posiedzenie Bady miejskiej dn. 20 
grudnia. Przewodniczący prezydent miasta dr. 
Weigel; radców obecnych 89. 

Usprawiedliwili nieobecność ssv;y na tem po- 
siedzeniu r. m. Epstein, Friedlein, dr. Jordan, 
dr. Hoszowski, dr. Lisowski, dr. Midowicz dr. 
Majer, hr. Potocki, Redyk, dr. Oetinger, Rzewu- 
ski, dr. Retinger, hr. Tarnowski, Trauczyński, 
Wójcikiewicz; czterech radców nie usprawiedli- 
wiło nieobecności. 

Do Rady m. wniesioną została prośba zgroma- 
dzenia pp. Felicyanek o przyjęcie na gminę re- 
szty kosztów budowy kanału w ulicy Smoleńsk. 
Prośbę tę przekazano sekcyi gospodarczej. 

Rada szkolna okręgowa m. przedstawiła poda- 
nie kandydatów ubiegających się o posady młod- 
szych nauczycieli w szkołach ludowych na Pia- 
sku i Kleparzu. 

P. Izakella Janko ofiaruje gminie kwotę kilku 
tysięcy złr., jeką spodziewa się uzyskać ze sprze- 
daży przez licytacyę uzbieranych przedmiotów — 
na założenie domu podrzutków. Ostatnie dwa pi- 
sma przekazano sekcyi szkolnej. 

R. m. dr. Straszewski zapytuje prezydyum 
fak atoi sprawa urządzenia podjazdu pod kolej 
Karola Ludwika w ul. Lubicz; czy postępuje - 
naprzód, czy też czekamy, aż jakiś wypadek po- 
dobny jak w ul. warszawskiej zmusi gminę do 
zajęcia sie energicznie tą sprawą. 

Prezydujący oświadcza, że robił sam starania, 
aby generalną dyrekcyę kolei Karola Ludwika 
skłonić do urządzenia tego podjazdu. Jednak dy- 
rekeya czyni zależnem wykonanie tej roboty od 
układu z właść. reałności przy ul. Lubicz. Uchwa- 
ła w tym względzie sekcyi prawniczej poszła do 
namiestnictwa i dotąd nie ma ztamtąd odpo- 
wiedzi. 

Dyrektor budownictwa p. Niedziałkowski 
przedstawił sprawę dotyczącą należytości p. Ana- 
stazego Redyka przedsiębiorcy budowy szkół na 
Kazimierzu i św. Scholastyki. Sprawa ta wlecze 
się od lat siedmiu; załatwienie ostateczne rachun- 
ków dopiero teraz nastąpiło. 

Spólnik p. Redyka, któremu tenże przyznał 
prawo do połowy należytości, t.j. p. Leon Kur- 
kiewiecz wniósł obecuie do Rady pismo, w któ- 
rem wykazując straty, jakie wskutek tak długiej 
zwłoki poniósł, domaga się zaasygnowania choć- 
by z ominięciem form prawnych części-przypada== 
jącej należytości. Wssutek tego sekeya gospodar- 
czą przedstawia wniosek następujący : 

J) przyznaje się p. Anastazemu Redykowi kwo- 
ię 5182 złr. 79 et. a to według ostatecznego o- 
rzeczenia znaweów przypadającą temu jako ostata- 
czną należytość za budowę szkoły na Kazimierzu 
i szkoły męskiej na Scholastyce wraz z procentem 
po 6 pre. za lat trzy od, ogólnej sumy 15.182 
złr. 89 ct. obliczyć się mającym; 2) na rachu- 
nek tej kwoty wypłaca się p. Leonowi Kurkie- 
wiczowi zaliezkowo kwotę 2000 złr. pod warun- 
kiem, że obrachunek osiateczny znawców uznaje 
i wszaikich innych żądań od gminy m. Krako- 
wa z tego tytułu się zrzeka, resztę zaś zatrzy- 
muje się na pokrycie kosztów znawców w poio- 
wie od przedsiębirców przypadających. 

Po długiej dyskusyi przeważnie nad kwestyą 
prawną tej sprawy, w której brali udział r. m. 
dr. Faustyn Jakubowski, dr. Kopff, Mirtonbaum, 
dr. Zoll, dr. Hajdukiewicz, dr. Szlachtowski, dr. 
Horowitz, Chrzanowski, dr. Machalski, wicepre- 
zydent Muczkowski oraz prezydujący, uchwalony 
został wniosek wiceprezydenta Muczkowskiego 
tej osnowy: 

1) Bada miasta przyznaje Anastazemu Redy. 
kowi na zasadzie ostatecznego orzeczenia znawców 
tytułem wynagrodzenia za roboty nadkosztoryso- 
we przy budowie szkoły na Kazimierzu i szkoły 
męskiej św. SŚcholastyki kwotę 15.182 złr. 79 
ct, z procentem 6 pre, za lat trzy wstecz licząc ; 
2) gdy na rachunek tej należytości asygnowano 
już Anastazemu Redykowi 10.000 złr., przeto 
do wypłaty przypada obecnie kwota 5182 złr. 
79 et. z procentem 6 pre. za lat trzy. 

Z poprawką r. m. dr. Faustyna Jakubowskiego, 
aby sprawę dotyczącą przyznania p. Leonowi 
Kurkiewiczowi zaliczki przekazać sekcyi prawni- 
czej, która po rozpoznamiu czy i o ile może być 
p. Kurkiewiczowi część należytości asygnowaną, 
przedstawi wniosek prezydentowi miasta do asy- 
gnowania odpowiedniej kwoty. 

Z porządku dziennego przedstawił radca ma- 
gistratu Piotrowski następujący wniosek sek- 
cyi skarbowej: Nałożona jednorazowa opłata na 
etatową Hutbe miejską oraz na straż pożarną i 
nocną od dekretów nominacyjnych w łącznej kwo- 
cie 582 złr. 50 ct. ma być uiszczona z obroto- 
wego funduszu miejskiego na r. 1888. Przyjęto. 

Następuje posiedzenie poufne w sprawie udzie- 
lenja subwencyi na utrzymanie orkiestry miej- 
skiej, której postanowiono udzielić za rok bieżą- 
cy tytułem subwencyi 600 złr. a na r. 1884 
1200 złr. 

Koniec posiedzenia o godz. trzy kwadranse 
na ósmą. 


AE ek 
Kronika. 


Kraków, 21 grudnia. 


Jubileusz. W dniu 2 lutego 1884 r, przypada 
26-letnia rocznica piastowania godności biakupiej 
przez ks. Krasińskiego. Z chwili tej skorzystają 52- 


Kraków 22 Grudnia: 1883. 


pewne szerokie koła społeczeństwa polskiego dla 0- 
kazania dostojnemu jabilatowi czci należnej mu, jako 
wzorowemu kapłanowi, mężowi pełnemu cnót i mi 
łości dla kraju. 

W Kole literacko-artystycznem zbiorą się człon - 
kowie w poniedziałek w południe na wspólny opła- 
tek. — Życzący sobie uczestniczyć w tem zebraniu, 
winni zgłosić się do zarządu Koła dla umieszczenia 
swego nazwiska na liście. 

Na posadę prezydenta sądu krajowego, która 
będzie opróżniona przez podanie się na pensyę pana 
Autoniewicza, a która nie w drodze konkursu, ale 
przez nominacyę cesarską bywa załatwianą, wymie- 
niani są jako kandydaci piezesowie sądu obwodo- 
wego: pp. Zawadzki z Tarnowa, Knendich z Rze- 
szowa. Trusz, niegdyś w Przemyślu, obecnie radca 
dworu w Wiedniu, z tutejszych zaś radców apeia- 
cyjnych: pp. Zdański, Cukrowicz i "Rotschka. Jak 
się dowiadujemy, prezes sądu obwodowego w No- 
wym Sączu zapytywany w tej sprawie oświadczył, 
że nie jest jego zamiarem należeć do listy ubiega- 
jących się o rzeszoną posadę. 

Towarzystwo lekarskie krakowskie odbyło d. 
19 b. m. pod przewodnictwem prof. Obalińskiego 
posiedzenie zwyczajne, na któram po załatwieniu 
spraw administracyjnych odbyły się wybory na rok 
przyszły. Obrani zostali: prezesem dr. Kwaśnicki, 
wiceprezesem prof. Browicz, sekretarzem dorocznym 
dr. Szymkiewiez, redaktorem Przeglądu Lekarskiego 
dotychczasowy redaktor prof. Blumenstock, w skład 
komisyi redakcyjnej weszli: prof. Korczyński, Osttin- 
ger, Obaliński i doc. Pareński, z ramienia zaś To- 
warzystwa lekarzy galicyjskich prof. Rydel, doe. Gra- 
bowski. Wreszcie delegatami Tow. lek. krak. w To- 
warzystwie lekarzy galicyjskich wybrani doktorowie 
Krówczyński i Rieger. W końcu prof, Obalińszi v- 
powiedział o szczęśliwie przez siebie przed połu- 
dniem dokonanej laparotomii z powodu niedrożności 
jelita i okazał wycięte, blisko na jeden metr dłu- 
g-e jelito. 

i Tadeusz Borek Prek, właściciel dóbr, zmar’ 
w Krakowie w dniu 20 b. m. przeżywszy lat 50. 

Rozszerzenie budynku sądowego. Komisya wy- 
delegowana z poleeemia ministerstwa sprawiedliwości 
sprawdziwszy brak odpowiedniego pomieszczenia dla 
bnir sądowych, zadecydowała potrzebę ro48z6TrZe- 
nia gmachn sądowego obok kościoła św. 
Piotra przez przybudowanie, a względnie przedłuże- 
nie aż do ulicy Grodzkiej bocznego, dwupiętrowego 
skrzydła, wskutek czego 12 biur. znajdzie pomie- 
szczenie, Pierwotny zamiar nabycia od uniwersytetu 
gmachn, w którym obecnie mieści się collegium ju- 
ridicum został zarzucony ze względu na znaczue 
koszta, jakie pociągnęłoby za sobą odpowiednie prze- 
robienie. Roboty około nowego bndynkn rozpoczęte 
zostaną z najbliższą wiosną. Nadmienić jeszcze wy- 
pada, że taż sama komisya orzekła także potrzebę 
rozszerzenin więzień przez wystawienie budynku, w 
którym znaleźliby pomieszczenie zasądzeni na odsia- 
dywanie kary przez czas dłuższy. 

Ogród strzelecki zyska znacznie na obszarze 
przes przyłączenie około 2 morgów gruntu, rozcią- 
gającego się po za cieplarnią, która dotąd była wła- 
gnością Towarzystwa Dobroczynności, — a obecnie 
przechodzi na własność Towarzystwa Strzeleckiego. 
Trzeba przyznać, że Towarzystwo to nie ustaje w 
zabiegach około upięknienia swego ogrodu, stano 
wiącego dla mieszkańców naszego miasta jedno 
z pierwszych miejsc rozrywki w lecie. 

Z fundacyi J. Dietla dia podupadłych rzemteślni- 
ków polecił prezydent miasta wydać w dniu 22 b. 
m. po połndniu za kwitem bez stempla dwa kupo- 
ny po 26 złr. 25 ct., płatne w dniu 1 maja ili- 
stopada Józefowi Koniuszce, krawuowi. 

W muzeum techniczno-przemysłowem krakow- 
skiem, w sobotę dnia 22 b. m. od godziny 12—1 
będzie miał publiczny wykład prof, dr. Augnst So- 
kołowski „O Janie Zamojskim*. 

Na linii kolei transwersalnej pod Podgórzem, 
po której chodzą już wozy robocze i lokomotywa, 
nieznany jakiś człowiek zniszczył przedwczoraj w 
nocy zwrctuicę na torze, a nadto zaramował od- 
pływ przyległego źródła, wskutek czego woda utwo= 
rzyła formalne jeziorko. Śledztwo zarządzono. 

Konfiskaty. C. k. prokuratorya obfte zbiera żni- 
wo. I tak: (Gazeta Narodowa znowu uległa kon- 
fiskacie — tym razem za wierszyki ludowe p. t. 
„Szezo to bude.“ Zabrano również ostatni numer czer- 
niowieckiej Głaseży Poleskiej. za artykuł „Teren wo- 
jenny anstryacko rosyjski“. Nakoniec skonfiskowano 
Słowo za odpowiedź Diłu, zaś Nowyj Prołom za 
opis uroczystości na cześć prof. Miklosicza. 

Zapieki policyjne. Aresztowano: Dubrego Stani- 
nisława za kradzież; Kurdziela Wojciecha za nie- 
ostrożną jazdę i przejechanie p. J. P. na Strado- 
miu; Biernatową Annę za zgorszenie pnbliczne ; Zie- 
lińskiego Walentego i Jarosza Piotra za usiłowaną 
kradzież rzeczy z mieszkania; Markiewicza Józefa i 
Michalskiego Jana za kradzież ; Miśkiewicza Jędrzeja 
za oszustwo; Lachmanową Karolinę za kradzież; 
8 osób za pijaństwo, 32 za włóczęgostwo. 

Komitet balu polskiego w Wiedniu zaprosił na 
prezesa hr. Ludwika Wodzickiego, a p. Stanisława 
Kluckiego, posła do Rady państwa na wiceprezesa ; 
skarbnikiem wybrał p. T. Sławikowskiogo ; sekre 
tarzem p. Witolda Hausnera, zaś zastępcą sekreta- 
rza p. Tadeusza Skrzyszowskiego. . 

Bal ten zostający pod protektoratem ar:yksięcia 
Karola Ludwika odbędzie się 5 lutego w salach Tv- 
warzysiwa muzycznego. Z czystego dochodu M, część 
przeznaczona jest na „Kaiser Franz Josef Kinder- 


Mruków, dunia 2112. 
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asyl“, reszta zaś na polskie strwarzyszenia : „Ogni- 


sko”, „Zgoda* i „Przytulisko“. 


Kenty, 19 grudnia. Rocznicę śmierci Mickiewicza 


i my ucezciliśmy. Wieczorek odbył się w czytelni 
naszej nieco później, bo 16 grudnia, ale nie na tem 
nie ucierpiał. Program obejmował wraz z słowam 
wstępnem 9 ustępów, które zakończył polonez p. 
Wrońskiego: „Jeszcze Polska nie zginęła" odegrany 
na fortepianie z wprawą i z życiem przez dwie mło 
dziutkie córeczki dra Chrzanowskiego. 


Czytelnia składa serdeczne podziękowanie za n- 
dział w wieczorkn wszystkim amatorom i amator- 


kom, a czysty dochód z wieczorku 38 złr. przezna” 
cza na weteranów polskich. 


Przy sposobności niech nam wolno będzie poże- 


gnać choć słówkiem p. Feliksa Wiśniewskiego, człon- 
ka czytelui, który po 9 letniem urzędowaniu, jako 


adjunkt sąd. u nas, obejmuje posadę w Czarnym 


Dunajeu. Opuszczając nasze miasto, pozostawia miłe 


wspomnienie, jako człowiek prawy, a sumienny u- 
rzędnik. 

W Jaroniówce pod Jasłem zmarł Józet Prus 
Szczepanowski, były urzędnik Bauku polskiego — 
żołnierz wojsk polski zr. 1831, przeżywszy 80 lat. 

Po niemiecku czy po chińsku. Między wojskami, 
które wysłane zostały z Algieryi do Tonkinu, było 
kilkn alzatczyków, Dwóch z nich zakwaterowano 
wieczorem wspólnie z Francuzami. Nad ranem jeden 
z alzatów zbudziwsty się, pyta drugiego narzeczem 
alzackiem „Schang, schient d'Sonn scho?“ (Janie 
czy słońce już Świeci?) „Jo“, (tak) odrzekł zapyta- 
ny, „d'Sonn schient scho“, Towarzysze francuscy 
spojrzeli na siebie, a jeden z nich zawołał: „A peine 
arrivés Bes sacrées tetos carrées parlent deja chi- 
nois.“ (Zaledwie przyszły te zakute głowy, już ga- 
lają po chińsku). Niemieckie pisma z niezwykłem 
zadowoleniem produkują tę scenę. 

Sarah Barnum, głośny paszkwil Maryi Colom- 
bier, ściągnął ną autorkę niemiłe zajście. Sarah Bern- 
hard. która jest bohaterką pamiętników, ukrytą pod 
przeźrorzystem nazwiskien: amerykańskiego blagiera, 
szaleje z gniewu z powodu tej rozgłośnej publika- 
cyi. — Najprzód wysłała syna swego do p. Colom- 
bier, kiedy ten jednak nietęgo wywiązał się z mi- 
syi, a zabiegi o konfiskatę książki były bezowocne; 
ruszyła wielka artystka sama, by własnoręcznie wy- 
mierzyć zdradzieckiej przyjaciółce zasłażoną karę za 
paszkwil. Z kosztownym biczem od jazdy kennej, 
otrzymanym od marszałka Canrobert, Sara rzuciła 
się na swą ofiarę i zaczęła bić ją po twarzy, nie 
szczędząc wyrazów , jakichby się pijany fiakier nie 
powstydził. Obecny tamże przyjaciel p, Celombier 
pospieszył na ratnnek napadniętej — wnet jednak 
nadbiegł sukurs w osobie autora „Nany Sahib“ ma- 
jącej być nazajutrz przedstawianą — i wielu innych 
panów. Obrońca autorki paszkwilu sam popadł w 
opłdy — a p. Colombier wydana na łnp Sary, 
tak dłngo bita i szarpana biegała po całem mie- 
szkaniu, dopóki nie udało jej się wyślizgnąć przez 
boczne schody do pokoi zajętych przez służbę. Wielka 
Sara nasyciwszy swą zemstę, udała się w całym 
majestacie otoczona rojem wielbicieli na próbę „Na- 
ny Sahib*, gdzie ma główną grać rolę. 


Wiadomości urzędowe. Cesa rz najwyższem postanowie- 
niem z d. 3. b. m. zamianował dotychczasownego nadzwy- 
czajnego profesora budownictwa na politechnice we Lwo- 
wie, Gustawa Bizanca profsorem zwyczajnym tegoż 
przedmiotu 
Minister i kierownik ministerstwa sprawiedliwości zez- 

ne”przeniesioria kn któ wig jowycł: ndwike 
Rissa z Birczy do Sanoka, Leona Kryuiokiego z Boryni 
do Szezerzece i Karola Szypajły z Borszczowa do Prze- 
myślan. A zamianował adjunktami Bądów powiatowych 
Edwarda Mitschę we Lwowie, Adama Giabowieńskiego 
i Zenona Sokołowskiego w Stanisł«wowie, Dr. Karola Mi- 
kłaszewskiego w Rawie, Józefa Heldenburga we Lwowie, 
dalej nadał adjunktowi powiatowemu Janowi Jarynie, po- 
sadę adjunkta w duopatynie i zamianował następujących 
auskultantów adjunkiami powiatowymi : Frydryka Rylskie- 
go w Wiśniowczyku, Frydryka Mayeru w Rawie, Tadeusza 
Bazylewicza w Grzymałowie, Jędrzeja Curkowskiego, dotąd 
prowizorycznego radcę sądowego przy sądzie A 
w Trawniku w Bośni — bez miejsca przeznaczeni», — Kle- 
mensa Wolańskiego w Zrorowie, Jana Roszkowskiego w 
Korsowie, Jakóba Loebensteina w Borszczowie, Stanisława 
Szyskowskiego bez miejsca przeznaczenia, Jana Lekczyn- 
skiego w Liskn, Dr. Franciszka Mandybura w Birczy i Fran- 
ciszka Ksawerego hr. Dzieduszyckiego bez miejsca przez- 
naczenia. 

Prezydynm krajowej Dyrekcy! ekarbu nadało posadę kon- 
trolera przy e. k. urzędzie sprzedaży soli w Łanezynie ad- 
junktowi podatkowemu, Edwardowi Sarneckiemn. 


— Kalendarze. Nakładem Lesmana i Świ- 
szczowskiego w Warszawie wyszedł kalendarz na r. 
1884 p. t. „Mrówka“, wchodzący w skład dwu- 
dziesto-grossowego wydawnictwa. J. M. Himmelblan 
wydał w Krakowie „Kalendarz polski, ruski i astro- 
nomiczno-gospodarski illastrowany* na rok pański 
przestępny, ułożony na spcsób kalendarzowy Stani- 
sława z Łazów Dańczewskiego, geometry przysię- 
głego trybnnałn koronnego. Drukarnia Wł. L. An- 
czyca i Spł. w Krakowie wydała „Kalendarz kart- 
kowy polski* na r. 1884, nalepiony na ozdobnym 
kartonie wyobrażającym polskiego białego orła. Wre- 
szcie wyszedł z druku nakładem J. Fr. Rymanow- 
skiego, a czcionkami drukarni Związkowej guetow- 
nie ułożony i pod względem typograficznym w trzech 
barwach pięknie wykonany „Kalendarz ścienny na 
r. 1884. 
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NOWA REFO 


Targowica na bydło w Krakowie. Korespon- 
dent z Wiednia do Gasety Lwowskiej donosi: 
Rząd pruski stanowczo odmówił przyjmowania by- 
dła i nierogacizny z Galicyi w swoje granice, gdy- 
by targowisko miało być w Oświęcimiu. Krakowo- 
wi nastręcza się tu sposobność naprawienia błędu, 
jaki w tej sprawie w sposób po prostu niepojęty 
popełnił wbrew własnemu interesowi. Skoro bowiem 
rząd pruski stanowczo jnż oświadczył się przeciw 
Oświęcimowi, Kraków dla własnego i dla galicyj- 
skich producentów dobra, ma obowiązek podjąć na 
u0wo porzucony raz projekt utworzenia targowiska 
w Krakowie jako w miejscowości pod każdym wzglę- 
dem najstosowniejszej. Nie możemy wprawdzie wie- 
dzieć, czy rząd praski zgodziłby się na Kraków — 
przypuszczamy nawet, że nie zgodziłby się tak sa- 
mo, jak i na Oświęcim, bo chodzi mu o interes 
pruskich odbiorców, a nie galicyjskich producentów 
których towar chciałby przeciągnąć na swoje tery- 
torynm, aby zniewolić ich do pozbycia się go ta- 
niej — ała mimo przypuszczenia tego wypowiada- 
my Krakowowi naszą radę, dodając jednak, że do 
należytego zawarowania jego własnego i prodncen- 
tów interesu potrzeba pomyśleć o racyonalnem urzą- 
dzeniu wywozu mięsa, tak, aby bydło niesprzedane 
na targowicy mogłoby być bite w Krakowie i wy 
chodzić ztamtąd jako mięso do Wiednia i do Prus. 

Cło rosyjskie. W ostatnich czasach niejednokro- 
tnie obiegały pogłoski, że rząd rosyjski ma zamiar 
ponownie podwyższyć cło na niektóre towary. Po- 
głoski te potwierdza korespondent z Warszawy do 
Pol. Cor., o ilə się odnoszą do eła od żelaza. 
Według tej kcrespondencyi jednak sprawa ta jeszcze 
nie jest estatecznie pestanowioną, o ile sądzić mo- 
żna z tego, że ministerstwo postanowiło pierw za- 
sięguąć zdania towarzystwa do podniesienia prze: 
myełu i hadln w Petorsburgn. Towarzystwo wspe- 
mniane wyznaczyło osobny komitet, który jnż pracę 
swoją ukończył i zdanie swoje rzadowi przedłożył. 
Producenci żelaza żądali podwyższenia cła z 6 kc 
pijex na 15 w złocie od puda, w komitecie jednak 
przeszedł wniosek ka. Demidowa, posiadacza wiel- 
kioh kopalni na Uralu, łądający podwyższenia aż 
do 36 kopijek. Wszelkie przedstawienia innych pro- 
ducentów nie wywarły żadnego skutku. Zdaje się 
dnak, że ostatecznie ministerstwo zadowolni się pod- 
wyżką do 15 kop. i na to trzeba być przygotowa- 
nym. Tenże sam komitet postanowił na wniosek 
fabrykantów w Łodzi doradzać ministrowi, by cło 
od cynku w płytach podwyższyć do 70 kop. od 
puda (obecnie 40 kop.), od bielu cynkowego do 80 
kop., od walcowanego po 1 rublu. W podobny spo- 
sób ma być podniesionem cło od papieru, masy pa- 
pierowej, przędzy i $. p. 

Według okólnika, rozesłanego przez rząd rosyjski, 
zawierającego wykaz maszyn i narzędzi gospodar- 
skich i rolniczych — na podstawie artykułu 35 
taryfy za wolne od cła należy uważać; wszystkie te 
maszyny rolnicze i narzędzia, które nie są nrządzone 
do ruchn za pomocą pary, a służą bezpośrednio do 
uprawy roli pod zasiewy, dalej maszyny, narzędzia 
i przyrządy do siewn ziarna i sadzenia roślin bul- 
wiastych i okopowych, następnie narzędzia ułatwia- 
jące zbiór, młockę i w ogóle oddzielanie ziarna od 
kłosów, wreszcie narzędzia, za których pomocą na 
daje się ziarnu kształt, jakiego w. świecie handlo- 


wym wymagają. 


Targ na Baranie | Kleparzu według wiadomo- 
ści z biara Izby handlowo-przemysłowej krakowskiej 
w dniu 20 i 21 grudnia b. r. 

Targ wczorajszy na Baranie, tak pod względem 
dowozu , jakoteż i obrotu, był bardzo słaby. Brak 
kupców wpłynął przygnębiająco na przebieg handln, 
wskntek czego i eeny coraz większemu od jakiegoś 
czasu ulegają spadkowi. 

Płacono za pszenicę na 237 funtów od 40—521/4 
złp. , żyto na 227 fnt. od 37—39 złp, jęczmień 
ua 202 funtów 29—32 złp., owies na 188 funtów 
19—21 złp., proso na 250 funtów 30—33 złp. 

Stagnacya, jaka od dawniejszego czasu zapano- 
wała na targu zbożowym na Kleparzu, trwała da- 
lej. Pomimo niewielkich dowozów obrót i chęć ku- 
pna są tak małe, że dowiezione w niewielkiej ilości 
na targ zboża, jeszcze na składy musi być często- 
kroć oddawane. 

Prodneenci okazoją się dość skłonni do zniżenia 
cen , kupujący zaś tak niskie ofiarnją ceny, iż pra- 
wie żadnych, a szezególniej większych nie porobiono 
tranzakcyj. 

Agenci zamiejscowych kupców  wstrzymnją się 
także od zakupn*, lub tak niskie ofiarują ceny, że 
do zobopólnego nie przychodzi poroznmienia. 
| Pszenica jedynie w celnych gatunkach «najduje 
pokup, poślednie gatunki zaniedbane, tak samo Żyto 
1 jęczmień. 

Owies trzyma się w cenie. 

Ceny za 100 kilogramów : 


Pszenica żółta . 950 1010 
» Czerwona. . . . = . 9:70 1020 

„ biała 9:90 1025 
Żyto polskie WAPÓT5  8.— 
„galicyjskie T50- 780 
Jęczmień browarny 7.50 + 7:75 
n na paszę 6:75 7:25 
Owies 3 725 760 
Groch 8:— 10:50 
Fasola NU. [2— 
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Ostatnie wiadomości. 


Piszą nam z Odessy: „Towarzystwo dobro- 
czynności. egzystujące od roku przy odesskim ka- 
toliekim kościele urządziło przedstawienie teatral- 
ne w „Harmonii*, sali niemieckiego klubu. Grano 
komedyą francuską „l Etencelle“ i polską „Men- 
tora". Sala „Harmonii* nie była w stanie pomie- 
ścić licznej publiczności, składającej się głównie 
z naszej kolonii. Artyści-amatorowie z zadania 
swego wywiązali się wyśmienicie. Czysty dochód 
z przedstawienia dosięga 1000 rubli. 

Sądząc z wypadku, jaki wydarzył się u nas 
kilka dni temu, możnaby przyjść do przekonania, 
iż zakaz używania języka polskiego rozprzestrze- 
nia się nawet na Odeśsę. 

Kilka dni temu trzech moich znajomych, mię- 
dzy którymi znajdował się jeden Rosvanin, wra- 
cając w nocy z wizyty, przechodzili koło kamie- 
nicy, w której mieszka generał-gubernator. Roz- 
mawiali oni głośno po polsku. Stójkowy w spo- 
sób brutalny zrobił im uwagę, że tu nie wol- 
no mówić po polsku. Rosyanin tak był tem 
oburzony, iż njrzawszy nocny konny patrol zwrócił 
się do niego ze skargą na stójkowego, który za- 
pewne upiwszy się czepia się najniewinniej do 
przechodniów. Co się stału ze stójkowym i czy 
otrzymał przynajmniej napomnienie nie nie wie- 
my. Możemy tylko zapewnić, iź wypadek podo- 
bny od czasu egzystencyi Odessy wydarzył się 
pierwszy raz. 


Piszą nam z Kijowa: 12 grudnia o godzinie 
6 wieczorem w sali kijowskiego duchownego se- 
minaryum odbyło się posiedzenie komitetu do 
wydawnictwa broszur religijno-moralnej treści. Na 
posiedzeniu debatowano o zamianie Woskresnoje 
Cztenije na organ komitetu. Artykuły Woskre- 
snoje Cztentje, według zdania komitetu, najzupeł- 
niej odpowiadają celowi i będą się wydawały ja- 
ko osobne przedruki w 1200 egzemplarzach. 

Kijowski metropolita Platon ze swej strony na 
wydawnictwo ofiarował 1000 rubli. 

Redaktorami Woskresnoje Cztenije zostali wy- 
brani przez komitet protoirej Fomenko i inspe- 


ktor kijowsko-podolskiej duchownej szkoły Tre- 
gubów. 


KŻ 


Telegramy „Nowej Reformy“ 


(Prywatne.) 


Lwów, 21 grudnia. Ustawa krajowa o dyscy- 
plinarnej władzy wyższych organów autonomi- 
cznych, nad organami gminnymi otrzymała wczo- 
raj saukcyę cesarską. 

Wiedeń, 21 grudnia. O przedwczorajszym wy- 
padku, jaki się wydarzył carowi, nie ma tu do- 
tąd żadnych urzędowych. albo przynajmniej bez- 
pośrednio z Petersburga pochodzących doniesień. 
Tylko prywatne depesze z Berlina podają szcze- 
góły, według których car przedwczoraj robił wy- 
cieczkę na polowanie w okolicy Gatczyny. W po- 
bliżu lasku z trójki wiozącej cara spłoszył się je- 
deń koń, i car z otwartych sanek został o pięć 
kroków wyrzucony, przyczem silnie uderzył się 
o drzewo. Car uczuł silny ból w prawej łopatce. 

„Prawdopodobne jest zwichnięcie w stawie ra- 
mieniowym. — (ar zaraz wrócił do Gatczyny. 


(Z biura korespondencyjnego.) 

Berlin, 21 grudnia. Telegram prywatny z Pe- 
tersburga donosi, że car w czasie jazdy na po- 
lowanie, wskutek spłoszenia się koni wypadł z 
sanek i potłukł sobie plecy. 

Berlin, 21 grudnia. Nordd. Allg. Ztg. pisze: 
Bismark zgadza się zupełnie z Puttkammerem co 
do zwalczania ustawy o tajnych wyborach, a na- 
wet oświadczył się na wypadek zaprowadzenia 
jawnego głosowania za powszechnem prawem 
wyborczem nawet przy wyborach do sejmu i 
przy wyborach gminnych. 

Paryż, 21 grudnia. Senat pe długich dysku- 
syach przyjął dziewięciomilionowy kredyt dla 
Tonkinu 211 głosami przeciw 7, dwudziestomi- 
lionowy zaś 215 głosami przeciw 6. 

Paryż, 21 grudnia, Według nieurzędowego 
lecz wiarygodnego doniesienia, wojska Courbeta 
zajęły zewnętrzne obwarowania Sontayu, główny 
atak wyznaczony był na 17 grudnia, 

Paryż. 21 grudnia. Courbet mianowany został 
oficerem łegii honorowej. 

Wiadomości z Rzymu zapewniają, iż Jacobini 
wezwał nuncyatury, żeby zażądały od mocaratw 
rozciągnięcia opieki nad chrześcianami przeby- 
wającemi na dalekim wschodzie. 

Rzym, 21 grudnia. 
ckiego, pożegnawszy się z królową, pojechał z księ- 
ciem Fryderykiem i innymi książętami o godzi- 
nie 11 minut 50 wśród okrzyków publiczności 
przez Via nazionale na dworzec, gdzie zgromadziła 


Następca tronu- niemie- f- 


Nr. 291. 3 


się niemiecka kolonis, przedstawiciele władz oraz 
orszak dworski. Przybyłych powitano hucznym 
okrzykiem. Zegnając przedstawicieli władz oświad- 
czył raz jeszcze następca tronu żywe zadowolenie 
z przyjęcia. Mancini oświadczył, że życzenia Włoch 
całych towarzyszyć będą następcy tronu niemie- 
ckiego. Uścisnąwszy króla serdecznie w salonie 
dworskim, wsiadł Fryderyk do wagonu. Wpierw 
jeszcze ucałowali się trzykrotnie król z następcą 
tronu; równie gorące pożegnanie było z ks. Ama: 
deuszem. Pociąg ruszył o północy śród okrzyków 
i dźwięków narodowego hymnu. Powracającego 
króla publiczność przyjęła aklamacyami. Wczoraj 
w czasie odwiedzin Izby oświadczył następca tro- 
nu Manciniemu i Spantigattiemu: Kiedy jestem 
we Włoszech, czuję się jakby w domu. 

Rzym, 21 grudnia. O god. 4 odbyli królestwo 
i następca tronu przejażdżkę. Generał Carava i 
pułkownik Casati towarzyszyli Fryderykowi do 
Ala. król pożegnał się z nim na dworcu. 

Rzym, 21 grudnia. Według Popolo Romane 
powiedział jeszcze następca tronu do Manciniego 
i Spantigattiego co następuje: Kocham naród 
włoski z całego serca, podziwiam zdrowy jego 
zmyał polityczny, wśród jego rodziny królewskiej 
mam najdroższych i najzaufańszych przyjaciół. 

Rzym, 21 grudnia. Niemiecki następca tronu 
przysłuchiwał się przez kwadrans obradom izby 
w loży dyplomatycznej. 

Rzym, 21 grudnia W czasie posiedzenia Izby 
okuło godziny 8 dwie osoby — jedna pierwej, 
druga nieco później zaczęły rozrzucać małe świstki 
z manifestami, wołając: niech żyje Oberdank. 
Oba indywidua aresztowano. 

Rzym, 21 grudnia. Osobistością, która z try- 
buny przeznaczonej dla publiczności rozrzucała 
odezwy, jest 17-letni czeladnik szewski Flami- 
nio Oldrini z Sasso Ferrato, drugim zaś, który z 
innej dla gości przeznaczonej SZ rzucał 0- 
dezwy, jest dwudziestoletni drukarz Luigi Rem- 
pieci. Odezwa zawierała testament Oberdanka. 
Prezydent wezwał Izbę do porządku z powodu 
demonstracyj, przeszkadzających obradom parla- 
mentarnym. 

Londyn, 21 grudnia. Dzisiejsze doniesienie do 
biura Reutera i do New: York Herk. z Hongkong 
potwierdzają wiadomość o zajęciu zewnętrznych 
obwarowań Sontaya przez Francuzów, których 
straty wynoszą 200 żołnierzy i 19 oficerów. stra- 
ty zaś nieprzyjacielskie są bardzo znaczne. W wal- 
ce brało udział 4000 Francuzów, 3000 stanowiły 
rezerwę. Doniesienie Reutera dodaje, iż cytadela 
jest otoczona, i że w tej chwili prawdopodobnie 
już jest zdobytą. 

Londyn, 21 grudnia. Ze strony urzędowej za- 
przeczono doniesieniu dzienników o wzmocnie- 
niu armii angielskiej w Egipcie. 

Saigon, 21 grudnia. Doniesienie z Hue 14 gru- 
dnia. Toedue obrany został królem Anamu; mię- 
dzy krajoweami wzburzenie — należy się obawiać 
napadu na francuskie poselstwo. Jednak stanow- 
cze zachowanie się Champeaux usuwa niebez- 
pieczeństwo. Warownia Thuanau przysłała do Hue 
posiłek 150 żołnierzy. Zdaje się być rzeczą ko- 
nieczną, aby Hue wzmocnić odpowiednią załogą, 
poczem nie będzie obawy dalszego rokoszu. 
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St. Ganois . „ aa 40 złr. m.k. „| 48 50| 49 —|20-to Markówka . . > + -+ »  „ | 1166] 1i 87 
tani kie. . na 30 sir, w. +. „| 19 —| 34 —| Pół-Imperyały ros. pełno ważno „  , 988) 991 
4'/,% Tryestyńskie . na 106 sèr, m. k. „ |126 M ET ai asterlingi . - - * * »  „ | 18 08) 18 12 
w a „ma 50 złr, w. a. „ | 66: 50j 66 60] Tureckie liry sote . „~  » 010 91) 10 98 
aldsteja . . . . na 20 srm x. „| 37 25377 oty włoskie . . . n |» |48 10) 48 80 
Windisckgracte - . na 30 air, m. k. „ | 36 75] 87 popiarowe „ 100 „ [117 —[117 50 


291. r 
Ceny umiarkowane 


ga~ CUKIERNIA 
WARSZAWSKA. 


Na nadchodzące święta zaopatrzyłem moją cukiernię w wielki 
wybór cukrów do ubierania drzewek, oraz i drzewka już 
ubrane. Ciasta do herbaty (Herbatniki tunt od 80 ct. do 
1 złr. Petifury 1-20), dające się dłuższy czas przechować. ©iasta 
świąteczne, jako to: Torty fantazyjne i zwyczajne w kilkunastu 
gatunkach, Strucle z makiem, przekładane, z masą migdałową i orze- 
chową, z fruktami, z konfiturami i na sposób warszawski, tak zwane 
„Warszawskie strucie*. Wielki wybór konfitur I owoców 
kandyzowanych. Dostać także można na funty masy migdałowej i 
orzechowej. Zamówienia przyjmuję tak w miejseu, jakoteż i na pro- 
wiucyi, wykonywując je jak najpunktualniej. 

Doznając dotąd względów Szanownej P. T. Publiczności, ośmie- 
lam się i nadal polecić łaskawym względom moje wyroby. 

Z szacunkiem 
Adam Roszkowski, 
cukiernik warszawski, Rynek Nr. 51. 


Nr. 


Ceny umiarkowane 


ICeny umiarkowane! 
Ogłoszenie licytacji. 


Filia c. k. uprz. gal. akcyjnego 


Banku hipotecznego 
w Krakowie 


podaje do wiadomości, że zapadłe z dniem 31 sierpnia 1883 r. nie- 
prolongowane zastawy, mianowicie przedmioty i papiery warto- 
ściowe dnia 27 grudnia 1SS3 o godzinie 10 przed 


NOWA REFORMA. 


wW ykaz 
listów zastawnych galicyjskiego Towarzystwa kredytowego ziemskiego 


wylosowanych na dniu 14 grudnia 1883. 
Listy zastawne 4'/,. 


Ser. I. 581, Ser. II. 724, 788, 817, 8383. 
Ser. III. Ser. IV. | Ser. V. 

3449 | 14505 | 18117 | 2741 | 7579 284 | 12922 | 15208 | 16649 
4073 | 14597 | 18241 | 2867 | 7791 | 1601 | 13050 | 15216 | 17703 
8162 | 14715 | 182938 | 4537 | 1867 | 3556 | 13219 | 15273 | 18264 
8382 | 14815 | 18313 | 4598 | 8093 | 4401 | 13306 | 15280 | 18456 
9311 | 15171 | 18396 | 4681 | 8150 | 4412 | 13457 | 15297 | 19041 
10341 | 15193 | 18512 | 4505 | 8423 | 4571 | 13468 | 15362 | 19057 
10657 | 15419 | 18517 | 5066 4645 | 13470 | 15371 | 19061 
10842 | 15528 | 18611 | 5160 5718 | 13581 | 15386 | 19481 
11048 | 15588 | 18740 | 5242 7109 | 18553 | 15425 | 19489 
11140 | 15830 | 18983 | 5244 8496 | 13615 | 15526 | 19522 
11303 | 16147 | 19389 | 5665 9166 | 13702 | 15691 | 20134 
11388 | 16270 | 19434 | 5789 9238 | 13723 | 15773 | 20537 
11425 | 16380 | 19769 | 5908 9491 | 13782 | 15811 | 20647 
11430 | 16486 | 19833 | 5968 10977 | 13821 | 15880 | 21032 
11481 | 16467 | 20201 | 5996 11793 | 13883 | 15908 | 21232 
11528 | 16562 | 20326 | 6002 12317 | 14049 | 15907 | 21831 
11553 | 16653 | 20421 | 6289 12332 | 14071 | 15960 | 22042 
11584 | 16746 | 20537 | 6372 12345 | 14145 | 15983 | 22221 
11659 | 16755 6439 1235% | 14195 | 16011 | 22659 
12097 | 16792 6584 12360 | 14353 | 16226 | 22743 
12610 | 16884 6621 12365 | 14366 | 16346 | 22762 
12757 | 16943 - 6754 12414 | 14374 | 16379 | 22832 
13066 | 16975 6779 12417 | 14552 | 16387 | 23402 
13077 | 17050 6786 12419 | 14766 | 16447 | 23469 
13177 | 17174 6982 12550 | 14829 | 16477 | 23506 
13179 | 17661 7149 12606 | 14849 | 16482 | 23628 
13262 | 17857 7218 12632 | 14996 | 16506 | 23856 
13657 | 17915 1268 12661 | 15008 | 16522 
13686 | 17928 7300 12738 | 15017 | 16600 
13903 | 17963 7306 12805 | 15079 | 16614 

18002 7331 12865 | 15095 | 16624 

18016 7376 | 12871 | 15161 | 16643 


Ser. II. nr. 291. 
Ser. III. 
2 2302 
9 


południem wobec c. k. notaryusza przez publiczną licytacyę Listy zastawne 4/, 4l-letnie. 
w biurze Filii sprzedane będą. Ser. III. nr. 97, 336. Ser. V. nr. 6, 140, 463 
Kraków, 17 grudnia 1883. 
2476 3 3 Abyrekcya. Listy zastawne 5°/,. 
Ser. I. 4, 12, 28, 57. 62. 
? Z j 5 i © ę Ser. IV. | Ser. V. 
4928 116 477 3458 
u nIZERIE en: 234 2628 5355 395 835 348 
Celem uprzątnięcia ńapromadzonege zapasu towarów galanteryjnych, a mia- 405 2956 5650 417 912 3598 
nowicie: Albumów, Tek, Pugilaresów, Portcigar, Kala- 465 3141 5821 600 1137 3995 
maarzy i tysiąca innych przedmiotów ze skóry, bronzu, drzewa i porce- 513 3561 6404 992 1906 4635 
jg lany, sprzedają się tskowe dto dnia I Stycznia 1884 z opuszczeniem 808 3752 6467 999 | 2095 4979 
* 936 3830 7034 1225 2160 | 
© 1047 3920 7061 1788 2253 | 
| 28 | "WI 1112 | 39m | 1098 | 1847 | 2427 
| 1451 4325 7316 1971 2557 
A (dk 1484 4583 7326 | 2563 
À 1493 4586 1144 2973 
1 I 1898 4604 7911 3348 
w Magazynie F. SZOKIENICZA w Krakowie 20: imi | an | sato 
. LiL 2149 4807 3388 
Rynek główny, Linia A—B. 
R Tenże magazyn poleca także majmowsze papiery listowe, Farby Listy zastawne 5'/, 37-letnie. 
Pe olejme Schómfelda i Chińskie srebro I. L. Hierrmanna. Ser. I. 104, 368, 653 
2074 21 a: IZ : 
POSOPORZ EKKKKEKKKKAKE "Br. II Ser. III I WA la 
SEE E UWOLLWOZCWOŻCWO E EE E E RE z Ka Ea WOZY a WOZY W r WOZY WZ EN WOZY gh E 528 72 6970 11634 248 282 6760 11395 
>. "wow w w AA A AAAA: 6 4 983 179 | 7352 | 11850 507 940 | 6812 
b.i za SA 1717 235 | 7470 | 18674 623 | 1410 | 6870 | 12224 
+ Disseldorfska F abryka $| 1902 | 765| 7616 | 13712 | 775 | 1912 | 6960 
b rA 2449 852 | 7996 | 13774 853 | 2751 | 7047 
bi y 2520 890 | 8475 | 14622 | 1472 | 3166 | 7153 
4 STOŁOWEJ + | 2808 | 1184 | 8663 | 15135 | 1922 | 3875 | 7161 
© - $ | 3065 | 1364 | 8592 | 15191 | 1985 | 4068 | 7560 
e Í t A 1490 | 8801 | 15395 | 2163 | 4501 | 8205 
OCLU 0WOCOQWOSO $ 1582 | 8859 | 15428 | 2905 | 4548 | 8449 
: 1 Iy c” 1682 | 9116 | 15515 | 3323 | 5085 | 8522 
4. - V ERAKO WEE nierzyniec) 4 2550 | 9302 | 15578 | 3453 | 5918 | 8710 
p produkuje prawdziwe i najdoskonalsze wyżej wymienione $ 3006 | 10011 | 15633 | 3648 | 5969 | 8955 
p artykuły fabrykacyi Dasseldorfskiej po umiarkowanych $% 5090 | 10037 | 16057 | 3745 | 6127 | 10023 
p oaiach. | | i 5346 | 10187 | 16293 6225 | 10398 
_ Wyroby tej fabryki otrzymały na wszystkich wysta- $E 6106 | 10843 | 17655 6347 | 10421 
wach, na które były wysyłane, pochiebne odznaczenia, $ 6240 | 10879 | 17688 6481 |11348 
i mogły być detąd tylko po wysokich cenach z zagranicy $$ 6541 | 10892 
KA > t R 1. 3 Dyrekcya galicyjskiego Towarzystwa kredytowego ziemskiego wzywa niniej- 
( Dokładna i sumienna analiza ze strony ludzi fachowych, prae- QÈ |szem posiadaczy powyższych listów zastawnych. aby się po wypłatę kapitału od 
dewszystkiam pp. lekarzy, tych czystych i zdrowych artykułów, jest œ |dnia 30 czerwca 1884 począwszy, do kssy tegoż Towarzystwa we Lwowie zgło- 
dla fabryki bardzo pożądaną, gdyż ona może jedynie przekonać .o g% |sili, ponieważ procentowanie tych listów zastawnych z oznaczonym dniem ustaje, 
h niezawodnej i bezsprzecznej ich dobroci. © |i gdyby kupony za dalszy czas wypłacone były, przy odbieraniu kapitału potrą- 
` Do nabycia tylko we wszystkich handlash towarów gp |cone zostaną. : A 
i i 5 , R Na rachunek Towarzystwa kredytowego, wypłacać będzie powyższe listy za- 
| 2860 88 kolonianych i delikatesów. M |stawne w Krakowie doń Oiykówy Blau i Epstein. 
D gD an g E T NE T N ERN C We Lwowie, 14 grudnia 1883. 2484 13 
a d a a a d a (Przedruk nie będzie płacony.) 


APTEKI: FABRYKI POJAZDÓW i SANEK: 


REDYK er, „Pud Barankiem", Mały Rynek. MEISSNER Adolf, Kleparz 4, dom własny. 
TRAUGZYNSKI józef, „Pod trzema Koronami", FABRYKA DZIUREK GUZIKOWYCH: 
az. 32. IONAS T., ulica é. Jana Nr. 5. 


ik, „Pod Gwiazdą". ul. Florjańska. 
ASFALT: 
WASILKOWSKI Zygmunt, ul. Szlak, L. 20, II p. 


BANDAŻE wsselk. rodzaju w wielkim wyborze: 
L CZYNCEL FYN, Gi. Rynek l. 4. 


BŁAWATNE TOW. i KONFEKCJA DAMSKA: 
SENWARZ Hearyk, (skład płótna i stołowej bie- 
bcm OS ros ea 

SOBOLEWSKI Ignacy, ul. Grodska L. 3. 
BROŃ i PRZYBORY MYŚLIWSKIE: 
WÓFELNAJĘR Tọ, (skl. galanter.) Sakienniee 16. 


CUKIERNIE: 
KROWIAKUWSKI 1. K., ul. Florjańska. 
KREIS Jam, przy ulicy Florjańskiej L. 33. 
P, (d. Radolfi), linia A—B. 

I WENBRICH, Sakiennica. 
(KI Adam, Gł. Rynek i róg Szowakiej. 


DRUKARNIE: 
DRUKARGGA ZWIĄZKOWA, ul. ó. Jans L. 13. 


„FABRYKA WYROBÓW KAMIENIARSKICH. 
HOCHSTIM Fablan, ul é. Gertrudy. 

HANDEL KOL., WiN, DELIKAT. i WÓD MIN., 
HAWEŁKA Anteni, „Pod Palmą” Linia A—B. 


HANDLE KOLONIALNE i DELIKATESÓW: 
KARAŚ Michi, (restaar. i piwiar.) Mały Rynek 7. 
MIKA Jan | SPÓŁKA, „Pod Aniołkiem= Gł. Rynek 

(Krzysztofory). 


HANDEL KOLON. i WIN: 
JANIGA 1, Linia A—B, (dom własny). 


INTROLIGATORZY : 


kowe i galanteryjne. 


JUBILERZY: 
GŁOWACKI Waoław, Gł. Rynek i róg Brackiej. 
PIĄTKOWSKI F., Szewska 1. 4, dom 


KANTORY WYMIANY: 


linia 4—B. 


KSIĘGARNIE: 
BARTOSZEWICZ K, 


WÓJCIK K, Plac Panny Maryi 8, (roboty |książ- 


ółowicza 


Józef, (komisowo-wekal.) Gł. Rynek, 


O pija 
je wydawnictwo kasi w polskich). 
VZANOÓWSKI 8. A. i i 


LEKARZE - DENTYŚCI: MAGAZYNY NOWOŚCI: 


I Jan, ul. Fiorjańskn 12, I. p., jordy- 
10 rano do 6 po południu. 


! nuje od 

GOEBEL Karol, Dr. med., Docent Uniw. Jagiell. 
ul. Franciszkańska |. 10, ordynuje od 10 rano 
do 3 po południu. 

HREBENDA Władysław, drd med., ordynuje eo- 
dziennie od 5—1 i od 2—5 przy ul. Szpitalnej 
Nr. 17, ebok kasy oszczędności. 


FABR. PUDEŁEK Apteoznych i LITOGRAFIA: 
PACANOWSKI Jan, ulica Wielopole 16. 


LITOGRAFIE: 


PRUSZYŃSKI Aarellnez, ul. Szewska, I. 16, „Pod 
Toporkiem*. 


yn 
JAN FISCHER, w Pałacu Spiskim, Gł. Rynek. 
FEINTUCH Leon, Sukienniee. 

GRIGAR F. A., Rynek gł. L. 44, Linia A—BE. 


RUDNICKI Józef (dawsisj ©. Wieczerek), Ho: 
Drezdeński, Linia A--B. 


MAGAZYN GALANTERYJNY i TOKARSKI: 
BAJER J, ul. Grodzka. 


MAGAZYN NICI i BAWEŁNY: 
FENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka 6. Wojciecha, 


ŁAZIENKI: 

ŁAZIENKI PARYSKIE z łaźnią parową i tuszami, 
przy ulicy ów. Gertrudy 1. 18, urzą- 
dzone z największym komfortem na sposób za- 
graniczny. Ceny umiarkowane. 


Rynek 9. 
HAHN Brune, ul. Grodzka ].2, rob. ręczne i zabawki. 


MAGAZYN PARFUMERYI i MYDEŁ: 


FENZ Wilheim, naprzeciw kościółka á. Wojeiecha, 
Rynek 9. 


MAGAZYN MATERYAŁÓW MEBLOWYCH. 
RAYAL Ignany, (Fabryka poścłeli) Rynek A-B 


MAGAZYN UBIORÓW MĘSKRIEH: 


BEDNARCZYK Andrzej, ul. Wiślna 1. 8, dem Za- 
wadzkiek, (pamiątk. ubiory pe królu Janie III). 
LIPCZYŃSKI Adam, Linia A—-B. 


MAGAZYNY MÓD i KONFEKOYJ DAMSKICH 


MAGAZYN PAPIERÓW i PRZYBORÓW PIŚM. 
JAN FISCHER w Pałaca Spiekim, Gł. Rynek. 


11680 |przy ul Wekslarskiej Nr. 4 we Lwowie, 


Kraków 22 Grudnia 1883. 


Piwo 


w butelkach i w beczkach 


OKOCIMSKIE 


Exportowe i Marcowe. 


Pozytywki 


4—260 sztuk grających, naśladowaniem gry, 
mandoliny, trąbki, dzwonków, kastaniettów, 
głosów niebiańskich, gry harfowej i t. p. 


Tabakierki grające 


‘2—16 sztuk grające; dalej necesary, pod. 
stawki pod cygara, domki szwajcarskie, al- 
bumy na fotografie, teki z przyrządem do 
I Arsa pudełka na rękawiczki, schowki na 
isty, wazy na kwiaty, papierośniee, taba- 
kierki, stoliki do pisania, fakoniki, szklanki 
do piwa, po aret stułki it. d. Wszystko 
z muzyką. Towary najnowsze i najznakomit- 
sze poleca: 2373 3 6 


J. H. Helier, Berno (Szwajcarya). 


AF Tylko bezpośrednio z fabryki zama- 
wiane towary mogą być poręczone; ilustro- | 
wane cenniki posełam franko. 


e 


PIWO PILZNEŃSKIE 
Exportowe | Wystał 


"Blue]elzpzo1 op olua1d 
oąef 3881 sIujermą 0g op 'I'q spedozsy 
po męodną £zpójm tpdq auejsozo1 “az 000Z 
qokotlejiem 'mozeyo Tokzsfolupejfeu 00T 


l 
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: opuqskąą | IMONLI 


m 

2 lew SKARBIEC ODKRYTY 

= |2 © | bogactwa, piękności i wszystkich 
o ES prawideł? zasadniczych 

| [x Mowy i pisowni polskiej. 


poleca Wzanownej Publiczności 
Skład Piwa Krajowego i Zegranicznego 
J. RIPPER 


w Krakowie, ulica Sławkowska. 
(1559 7) 


ŁYŻWY 


Zebrał i najściślej opracował Bo- 
żydar Ożyński L. 

Ze wszystkich Źródeł i dzieł wydanych od 
1440 r. przez wszystkich miłośników i znrwców 
Mowy i Pisowni ojczystej, aby ją klasyczną i 
prawidłową uczynić, jako mającą wszystkie za- 
lety i własności dyalektu najbogatszego w ówie- 
cie. W 8ce str 351. Cena 2 zł. austr. 
Du nabycia znajduje się u Wydawcy, ulica Ko- 
pernika, 44 i w księgarniach. 2486 15 


: | patentowe, różnych systemów angielskie, Fleranckio Wiedońskio Obuwia 
holenderskie, oraz licax z eji 11 20 dła panów, pań i dzieci 
„ia ax _ |W bogatym wyborze, z dobrego materjału, 
ns każdą miarę stopy, również wsżelkie | jest do nabycia w wielkim sławnym skła- 
przybory do ślizgania b pua wyborże dzie: 1961 5 
jtaniej w handlu pod firm 
ANDR. EJ SCHULTZ Andreas Hofer 
RZE 3 Wiedeń l., Rothenthurmstrasse Nr. 4. 
Rynek Nr. 32 w Krakowie. | Pig 
2a REF *3 9 
o a a d a = 
m herbaciane|sś=E Paz! 
najlepszego gatunku tegorocznego zbiorti E 4 F z S 5, E) i 
delikatnie przesiane po 1 zł. 80 ct.| £ 22 a : z=, E, 
rubo Y „gl „| 2... gA D BLA 
1 wszeikie inne gatunki herbat w orygi-| -= = s $b o E F 
FR AS 2 © 


nalnych paczkach po 1 złr. S© ct. do 
złr. 6 za funt rosyjski rozsyłają 
na wszystkie strony za zaliczką. 


f 
Fromm & Czeleda 


> handel hurtowny rosyjskiej herbaty 
„, *w Opawie (Troppau) w Sląsku, 
E BE. air — odprzedającym 


BIURO UMIESZCZEŃ 
Zuzanny Krzyżanowskiej 


—— Z CE A O O AE O e a A 0 M M NM a NN MM 


l 
i 


Dla PP. Oficerów 


w rezerwie 
ubrania kompletne, aa się z płaszcza, 
surduta, bluzy, spodni, szabli, porteópe, kupli, 
cznka, czapki, feldbindy, krawatki, sześć kołnie- 
rzyków i dwu par rękawiozek, tylko 
144 zl. w. a, 

Przy obstalunku wyżej nad i0 złr. opuszcza- 
my 5°. — Obstalunki z prowincyi uskutecznia- 
my za nadesłaniem miary centimetrowej i od- 
powiedniego zadatku. 2366 16 24 

Za przepisowy wyrób i dobry matoryał ręczymy 


Schulz & Stachowicz 


w Krakowie ulica ś. Anny L.5. 


skład braci Popow w Moskwie. 


241022 


poleca Szanownej Publiczności: 
Nauczycielki Polki i cudzoziemki, 


Nauczycieli i Bony. 
2485 1 4 


KANTOR WYMIANY 


Filii c. k. uprzyw. galic. akcyjnego 


BANKU HIPOTECZNEGO 


w Krakowie 


kupuje i sprzedaje wszelkie papiery publiczne i monety po kursie 
dziennym bez dołiczenia prowizyi. 


Losy Czerwonego Krzyża 


węgierskie, 


których ciągnienia odbywają się trzy razy na rok, są do nabycia, 
a jako najtańsze, przydatne są na podarunki. 
Polecenia z prowincyi uskuteczniają się bezzwłocznie. 


2481 2 8 


MAGAZYN ZABAWEK DZIECINNYCH: 
FENZ Wilhelm, naprzeciw kośeżółka ú. Wojciecha, | FENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka 6. Wojciecha, 
Rynek 3. Rynek 9. 


MECHANIK i OPTYK: 


PREYER Emil, przy ul. Florjańskiej 1. 24, II. pię- 
tro. (Urządza także tanio światła elektryczne. 


l SKŁADY FORTEPIANÓW. 
GABRYELSKA 8., Plac Szezepaúski L. 9, I. piętro 
MAŚŁOWSKI Fr., ul. é Jana 13. 
SKŁAD FUTER: 
CHĘCIŃSKI Fr., Plae WW. Swiętych, obok Magistr. 
SKŁADY i FABRYKI RĘKAWICZEK: 
1. CZYNCIEL SYN, gł. Rynek, L. 4. 
LUBANSKI F., Plas Dominikański, G, 3. 
SKŁADY MASZYN DO SZYCIA: 
FENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka á Wojciecha 
eK 


JUNAŚ T., ul. ów. Jana L. 6. 
NIEMETZ H. Sukiennice naprzeciw wieży ratnss. 
Tie SINGER MANUFACTURING Co. Naw-Yerk, 
8. Ncidllager, uliea Florjanska 34. 
SKŁADY TAPET (OBIĆ PAPIEROWYCH): 
FENZ Wiibelm, naprzeciw kościółka á. Wojeiecha. 
Rynes 9. 
SKŁAD WYROBÓW PORCELANOW YCH, 
SZKLANNYOH i FAJANSOWYCH: 
TDMASZEWSKI Władysław, ul. Grodzka Nr. 13 


ŚLUSARNIE: 
GRAMATYKA Tomasz, ul. Grodzka, L. 29. 
ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY ;=; 


SZUBERT A., ul. Krapnieza l. 7. (są do nabycia 
fotografie mistrsa Matejki i innysh art.). 


ZEGARMISTRZĘ. 
SATALKOM Józef, €ł. Rynek, vis-á-vis í W: jo 


semia rałari: A. Brranm 


RESTAURACYE i PIWIARNIE: 
MAJEWSKI Stas., u. Wiślna L. 3, kuchnia wyborna 
i piwo okocimzkie. 
RZEWUSKI Stanisław, ul. Florjańska, 3 bilardy 
do zabawy. 
STREIT Ernest, ul. Grodzka, d. Wintera, (Sehwe- 
chacka piwiarnia). 
STUHR Leopeld, nl. Kolejowa i Lubiez Nr. 1. 
SZCZERBAK M., (Piw. Okocimska) v. Florjańska 31 


'RYTOWNIK: 
KAUZAL Jan, ul. Szewska 5. 


SKŁAD ARTYKUŁÓW GUMOWYCH: 
FENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka ś. Wejeiecha, 


Rynek 9. 
SKŁADY BIELIZNY: 

BEYER M. i SPÓŁKA, SukienniceżNr. 13 — 14, 
naprzeciw Kościoła Panny Maryi. 

J. CZYNCIEL SYN, Gł. Rynek 1. 4. 

NOWICKA J, Sukienniee, 1. 16, ed strony ulicy 
Szewskiej, na rogu i 

A. SKyRCZEWSKI | POLAKIEWIEZ, (kiagaayr te- 

warów galaateryjnych), ul. Fierjańcha 18, 


naa 


